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IZYS POLSKA
c z y l i

d z ie n n i k  u m i e i ę t n o ś c i ,  w y n a l a z k ó w ,  k u n s z t ó w

I RĘKODZIEŁ, POŚWIĘCONY KRAJOWEMU PRZEMY- 

SŁOW I, TUDZIEŻ POTRZEBIE WIEYSKIEGO I MIEY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

T o m  I I , Rok 1826, Część p ie rw sza , N e r  5.

NOWE SPOSTRZEŻENIA NAD NATURĄ i WŁA­
SNOŚCIAMI PŁOMIENIA.

H y ią te k  z rozpraw y I J. D a v i e s  L ektora  che-  
m ii, c z y t a n e j  na  posiedzeniu Towarz: L i t :  

i  Filoz: w  M anchester.

(2 P ism a : Annales of philosophy 1825)

X  1'omień, czyli rodzay gorzenia połączonego 
z rozwiianiem się św ia tła , powstaie z szybkiey 
ciała palnego kombinacyi z innem, process palenia 
się utrzymuiącem.

Przyczyny zapalania się c ia ł ,  dotąd icszcze do­
statecznie nie wyiaśuionó; przypisywano ią wpraW*
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cizie elektryczności, ale takie wyiaśnlenie iest 
nieco fantastyczne i może zasługuie bydź po- 
liczonem do rzędu tych modnych i okrzyczanych 
spekulacyy, względem których niedawno nasz 
P rezes  w yrzek ł:  iż w  naszych czasach tak  zmą­
drzeli uczen i ,  że w szystko, czego poiąć niemogą, 
przez elektryczność wytłumaczyć usiłuią.

Domysł ten  iednakże zasługuie na uwagę; roz­
wińmy go w  krotkosci.

W  każdem niemal powstaniu płomienia, wodo- 
ród iest ciałem .palnem, a palenie się iego nastę- 
puie przez kombinacyą z kwasorodern. Ilekroć 
iednak wodoród sam tylko w  processie kombu- 
styi iest ciałem palnem , kombustya ta  zawsze 
iest s łaba; do płomienia iasnego i mocnego, w  zda­
rzeniach zwyczaynych, węglik zdaie się bydź nie­
odzownie potrzebnym.

"W paleniu się zwyczayney świecy, przez roz­
k ład  łoiu rozwiia się wodoród i część gazu wo- 
dorodnego węglistego; resztę tegoż, chociaż w  bar­
dzo m ałey części, dostarcza knot, a kwasorodu po­
w ie trze  atmosferyczne. Podwyższenie tem pera tu­
ry ,  iakie np. sprawia paląca się św ieca , potrze­
bne iest do pierwszego kombustyi rozpoczęcia; 
późniey iuż ona utrzymuie się sama przez się; 
gdyż świeca ciągle otrzymuie zasiłek c iep lika , 
p rzez po wolny napływ c iep ła , powstaiącego, we­
dle przviętego zdania , z połączenia się obydwóch
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elektryczności, które się rozwiiaią w  czasie kotn- 
k listy i p rZez uwolnienie gazów. T o , w praw dzie  
nieco dowolne, tlómaczenie, wspieraią dwa ude­
rzające fakta: i  od W iadomo z innych doświad-
«aeń, ze oLadwa, tu  sezególniey czynne c ia ła , 
2nayduią się w  stanie przeciwnych elektryczności;

płomień, w  pewnych okolicznościach, obiawia 
fozwiianie się elektryczności, podczas zmiany, przez,

kombustyą zrządzonej.
D w a są mniemania o naturze płomienia: p ier­

wsze P . S y m, k tó ry  starał się dowieśdź w  pi­
śmie A n n a le s  o f  P hilosophy. „  źe płomień daie się 
uciąć i ze właściwie tylko na iego powierzchni za­
chodzi process kom bustyi;'5 drugie P . D a v y , k t ó i J  
Ulrzymuie: „  ze płomień nie należy uważać za
palenie się na samcy tylko pow ierzchni zetknięcia

z palną m ateryą.”
P . S y m  przywodzi na poparcie swego zdania

ciekawe i ła tw e doświadczenia. „T rzym aiąc  cien­
ką  drucianą p lec ionkę,” są słowa tego znakomi­
tego F izyka  „ w  kierunku poprzeczno-poziomym 
nad płomieniem świecy, płomień wydawać się bę­
dzie raczey uciętym niżeli- przyciśnionym. Częś 5 
płomienia pod drucianą plec ionką, zachowa te 
źesam kszta łt  i niezmienioną obiętość 5 znika 
tylko wierzchnia część płomienia. P rzypatru jąc  
aię z góry przez drucianą plecionkę uciętenn* 
'ym  sposobem płom ieniow i, rozpoznać będziemy
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mogli iego poprzeczne przecięcie, w  kształcie w az- 
k iey  świecącey się o b rączk i , otaczaiącey ciemny 
k rą ż e k ,  k tó ry  żadnego światła nie wydaie; a cho­
ciaż przyczyną tey  ciemności krążka  zrazu zda­
w ać  się będzie czarny kolor knota, przebiiaiącego 
się w śród płom ienia, p rzypatrzyw szy  się icdnak 
pilniey, przekonamy s ic , ze knot tylko średni 
punk t tego krążka  zaymuie.” Z tąd wnosi P. S y m 
„  że w edług świadectwa zmysłów, niższy odcinek 
płomienia św iecy, składa się z cienkiey pow ierz- 
chowney skóreczki rzeczywistego p łom ienia , ma- 
iącey kształt  k u b k a ,  w  pośród którego znayduie 
się k n o t ,  zamknięty od spodu; z resztą ten ogni­
sty kubek napełniony iest ulotnionym woskiem.” 

P .  H . D a v y  utrzymuie „ i ż  w  każdym ra ­
zie płomień ciał palnych uważać można za zdol­
ną  do wybuchnienia mięszaninę gazu palnego 
lub pary z powietrzem. Nie należy go uważać za 
palenie się tylko na samey powierzchni zetknięcia 
z palną materyą. O  tey  prawdzie przekonać sic 
możemy, trzymaiąc zapaloną świecę, lub kaw ałek 
fosioru, w ew nątrz  wielkiego płomienia spirytuso­
wego; w  środku tego płomienia ukaże się płomyk 
świecy lub fosforu, na dow ód, że tam  kwasoród 
znaydować się musi.’’

Zdziwiony taką sprzecznością, powtórzyłem 
wzmiankowane doświadczenia. Powyższe Pana 
S y m  sprawdziło s ię ;  co zaś do doświadczeń P.
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D a v y ,  rozszerzywszy knot zwyczayney świecy 
1 zanUrzywszy w  iey płomieniu kawałki fosioru 
1 siarki, u twierdzone na końcu druta, przekonałem 
SI?: że w ew nątrz  zwyczaynego płomienia korabu- 
stya niema mieysca. Podobne doświadczenia z pło­
mieniem lampy spirytusowćy tenżesam wydały 
rezultat. Fosfor przypadkiem do knota przycze­
piony, przez długi czas na nim zostawał i zapalił 
się dopiero za zetknięciem się z krawędzią płomienia. 
Powaga P. D a v y  skłoniła mnie do pow tórzenia  
Wzmiankowanych doświadczeń z większą ieszcze 
starannością. Położywszy kaw ałek  fosforu na ma­
łym podstawku w miseczce W edgwooda, nalałem 
W nią spirytusu t a k , izby niedostawał do łosloru. 
P łom ień zapalonego spirytusu otoczył fostor ze 
wszystkich stron. W  przeciągu kilku sekund lo- 
slor stał się p łynnym , lecz niezmieniwszy swego 
na podstawku położenia,zapalił się dopiero wtenczas, 
kiedy zgasł płomień po strawieniu do szczętu spi­
ry tusu w  przeciągu 5 lub 4 minut. Po spaleniu 
się spirytusu, fosfor natychmiast b łysnął żywym 
płomieniem, którego siła przez powyższe doświad­
czenia bynaymniey się niezmnieyszyła.

Ilekroć na płomień spirytusowy tak dmuchano, ze 
kraw ędzią  swoią zetknął się z fosforem, tenże zaią- 
Wszy się natychmiast, płonął, i gasł w  okamgnieniu, 
skoro płomień spirytusowy, wracaiąc do dawnego 
położenia, otoczył niknący płomyk fosloru. W tym
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ostatnim przypadku fosfor smażył się tylko. Zwy-* 
czayny zatem płomień nieutrzymuie wewnątrz* 
kombustyi i n iezawiera  kw^asorodu.

W sadzono potem koniec zwyczayney do lutowa­
nia ru rk i  (czyli tak  zrraney d m u c  h a w  k i) w  pło- 
mień spirytusowy. Za każdem tey ru rk i  zadęciem, 
ilekroć zatem dz ia ła ł  kwasoród na fosfor, płomień 
zaymował się i palił, lecz natychmiast gasnął,sko­
ro dąć przestano.

Pow tórn ie  przytknąłem  rozpalony d ru t do ka­
w ałka  fosforu znayduiącego się w ew nątrz  płomie­
nia spirytusowego. Każdo dotknięcie d ru tu  wznie­
cało w  nim słaby i w  okamgnieniu niknący płomyk^ 
fosfor iednak nie wprzódy zapalał się, az po w y-  
gaśnieniu płomienia spirytusowego, lub za pono- 
wionem zadęciem wzmiankowaney dinuchawr- 
]ii. Ł a tw o ść , z iaką fosfor zapala się przez 
dotknięcie go rozpalonym drutem , zdaie się bydź 
skutkiem  kw asorodn, zawartego w nied.akwasie 
żelaza.

Świeca woskowa, maiąca pół cala długości, pio­
nowo postawiona w  małym kubku, zapaloną zosta­
ła i oblaną spirytusem. P łomień świecy woskowey 
otoczony płomieniem sp irytusow ym , natychmiast 
z n ik n ą ł ,  samey zaś świecy, doświadczenie to by- 
naymniey nieszkodziłu. Częstokroć zdarzało s i ę , 
ze gdy zgasł płomień spirytusowy, świeca zapa­
lała się, iak ów fosfor, sama przez się.



D oświadczenia to ,  zgodne z podaniem P . S y n g  

zł>iiaią podania P .  D a v y .
W ie lk a  siła, z ialcą się palą  argandzkłe lam py, 

C ynika z s trum ien ia  pow ie trznego , w stepuiącege 
na p łom ień  z dołu  d-o góry. S tru m ie ń  ten  podw aia 
niemal p o w ie rzch n ią  p ło m ien ia ,  a pon iew aż iego 
gęstość w  tym sam ym  pomnaża sic s tosunku, w ięc  
i s k u te k ,  p rz y  ró w n y c h  okolicznościach, p o w ię­

kszać się musi-.
D la teyto  p rzy czy n y  w  pow ie trzu ro z rzed zo n em , 

V/ m iarę  tego iak  m niey  lub w ięcey  u b y w a  k w a -  
sorodu , p łom ień  s łabieie  , n ikn ie  i z mniey sza mo­
cą  pali się na  p o w ie r z c h n i ; dla t e y  oraz p rzy czy ­
n y  palenie  się w  gazie kw asorodnym  iest p rędsze

i mocnieysze.
N iek tó re  dośw iadczen ia  P .  D a v y  zdaią  się na 

p ie rw sz y  rz u t  oka św iadczyć p rzec iw ko  tem u 
tw ie rd z en iu  5 ón b o w iem  z n a la z ł ,  ze w p o w ie­
t r z u  ta k  dalece ro z rz e d z o n e m , iż m ały  p łom yk 
palnego gazu w  n iem  zgasnąć m u s i ,  w iększy  p ło ­
m ień  tegoż samago gazu ieszcze się u trzy m u ic .  
L ec z  na to odpow iedz ieć  m o ż n a ,  że m ały  p łom yk 
niem a ty le  s i ły ,  iżby zdołał przyciągnąć z p o w ie­
t rz a  pozostałą  ilość kw asorodu  , co w szakże w ie l­
k iem u  p łom ien iow i,  p rz y  w yższey  iego tem p era ­
tu rze  i w ięk szey  p o w ierzchn i ,  z ła tw ośc ią  przy-* 
chodzi.
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Jeżeli świece i lampy podczas gorzenia kopcą, 
iestto skutkiem niedoskonałey koinbustyi, dla braku 
gazu kwasoróduego; zanurzywszy świecę lub lampę 
w  tym gazie, kopeć łatwo się umarza.

W iadomo, źe lampy gazowe tym  większe świa­
t ło  wydaią, im większą liczbę (do pewnego iednak 
punktu)  maią otworów, przez które gaz wypływa: 
za tym punktem  zmnjeysza się ich światło" P rz y ­
czynę tego następuiąćym sposobem wytłómaczyć 
można: pomnożenie o tworów do pew ney liczby, 
powiększa zew nętrzną  powierzchnią płomienia i 
a tem samem, według zdania P. S y m ,  wzmacnia 
światło lampyj pomnożywszy zaś za nadto liczbę, 
tych otworów, płomyki rozdzielone łączą się w ie -  
den płomień, którego powierzchnia mnieysza bydź 
musi niż w  przypadku poprzedzaiącym ; z tąd w y-  
nika zmniejszenie światła. D a l t o n  czyni uw a­
gę , że chcąc, aby płomień iasno się palił, średni­
cy otworow nad pew ien  punkt zmnieyszać nie 
należy.

Z tąd wytłómaczyć sobie potrafimy ową zadziwia- 
iącą siłę gazów kwasorodnego i wodorodnego, przy  
użyciu dmuchawki. Palny p ie rw ias tek ,  to iest 
w odoród , łączy się tu  z owym żywiołem kombu- 
śtyi, z kwasorodem, tak obficie dostarczanym, że 
płomień nie iest tu, iak zwyczaynie, tylko nakształt 
śabtelney powdóczki,- lecz gęstą ognistą massą. 
Z w ycza jną  naw et dm uchaw ką, używaną do lutol'
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wania dostarczaiąc płomieniowi kw asorodu , mo- 
kemy znacznie powiększyć grubość palącey się 
*eg« obwódki; dla tey  to przyczyny ru rka  do luto­
wania, dcta ustami, słabsza icst od mechaniczney/  %, 7 W

l'Urki dm ącey czyste powietrze atmosferyczne ; 
gdyż ostatnie więcey zaw iera  kwasorodu niź po­
w ietrze  z płuc.

II.

O OBRĄCZKOWANIU DRZEW OWOCOWYCH, 

c z y l i

Sztuka, p o m n o żen ia  ich u ro d za jn o śc i, pow ie- 
hsnenia owoców, p rzy śp ie sze n ia  d o jrza ło śc i  

i  zapobieżenia  opadan iu  k w ia t ów-

przez P. S o n n e n t k a ł .

W yrzynan ic  kory, w  kształcie obrączki, na ga­
łęziach d rzew  ow ocow ych, w  celu pomnożenia ich 
urodzayności, iest wynalazkiem od wielu  lat w  nie­
których okolicach Niemiec znanym i używanym: ale 
Raywięcey ż-iednały m u ufności doświadczenia P. 
L  a m b r y  w  połudńiowey Francyi,l ia  dużych obsza­
rach winorośli z pomyślnym skutkiem  wykonane; 
Wątpliwość wtenczas zupełnie ustać musiała, tym 
kardziey, ze urzędowe kom isje , do zbadania rze- 
c / y na grunt pokilkakrotnie zsyłane , zawsze na

s
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stronę P. L a m b r y  naykorzyslnieysze czyniły do­
niesienia , któremi nawet spowodowane król. To­
warzystwo rolnicze w Paryżu, Pu. Lambry złoty 
medal w  r. 1817 przyznało, Nim iednak sposób 
robienia tey operacyi będzie wskazany, niech nam 
będzie wolno wytknąć błędne wielu ogrodników 
postępowanie przy hodowaniu drzew owocowych. 
Jak wiele, przez częste przesadzanie, cierpi każde 
drzewo, a szczególniey pestkowe, między temi 
zaś naywięcćy brzoskwinie i morele, zdaie sic ma­
ła liczba ogrodników wiedzieć otem. Wykopywanie 
i przesadzanie drzew a, z ostrożnością nawet wy­
konane, zawsze gwałtownem icst życia iego wstrza- 
śnieniem, i często bywa początkiem długićy słabo­
ści, lub wczesnego drzewek umorzenia. Nayszko- 
dliwszym bywa ten wpływ: lod, kiedy sic prze­
sadza drzewo znacznie iuż wyrosłe; 2z-e, ieżeli 
przy wykopywaniu, o całość korzeni niedośe troskli- 
wego dołożono starania; 3cń?, kiedy drzewa, z ła­
godnego klimatu lub dobrey ziemi, są przeniesio­
ne w ostre okolice albo cbudc stanowisko.

W łasna przeto szkółka dziczków, wyhodowa­
nych z ziarnek ulepszonych iuż owoców, wielkie  
przynosi korzyści. Dziczki te w drugim iuż bib 
trzeeiin roku , troskliwie, wraz z ziemią z pier­
wotnego stanowiska w yięte , zaraz się przesadza­
ją w tnieysce, gdzie iuż na zawsze zostawać maią. 
Młodociane drzewko łatwo daie się z ziemi bez u-



szkodzenia k o rzen i  w ydobydź , p rzy zw y cza ien ie  do 
nowego s tanow iska także  następn ie  bez  trudnośc i ,  i 
s/dvodliwego w p ły w u  na iego zdrow ie .  *Szczepie- 
1Jle tycb  d z iczk ó w  pow inno  bydź  dopiero w  ro k  
P° przesadzen iu  p rzed s ięb ran e .

W ie le  w p ły w a  na dobre  a v  nowern stanow isku  
powodzenie d rz e w e k  p rzesad zo n y ch ,  szczególniej- 
m ię k sz y c h ,  u s taw ien ie  ich w  teniźe , zw łaszcza ,  
iezeli k lim a d rz e w o m  ow ocow ym  m m ey  sp rz y ia ;  
*de ies t  b o w iem  rz ecz ą  o b o ie tn ą ,  czyli d rzew o  
w  n o w em  s tan o w isk u  taż  samą s troną  iak  w  da- 
ty n e m , k u  po łudn iow i i pó łnocy ie s t  obrócone. 
P rz y c z y n ą  szkodliwego w p ły w u  z pow o d u  zm ie­
cionego o b ró c e n ia , ie s t  odm ienny sk ład  d rz e w a  
i naczyń  sokow ych  na iego p rzec iw n y ch  stronach , 
to iest,  ku  p o łu d n io w cy  i p ó łn o cn ey '  obróconych.

K to  w  okolicy, p rzez  sw oie p o ło żen ie ,  na ostre 
\v ia try  w y s t a w io n e j ,  a wszelako zda tną  ziemię do 
d rz ew  ow ocow ych  m aiącey ,  ta k o w e  chce hodo­
w ać, n iech  się s trzeże  sadzić d rz e w e k  iuż szcze­
pionych , albo z obcey  szkó łk i  zakupow anych . 
P a lek o  p rę d zćy  swoiego celu  d o p n ie , używ aiąc  
własnego ch o w u  dziczków  d w u  lub  trzy - le tn ic h ,  
z z ia rn ek  ow ocu ulepszonego w ypielęgnow anych .

W ogólności,  b łęd em  iest  n iem ały m , chcieć w szy ­
stkie d rz e w a  b ez  w y ią tk u  id ep sza ć ,  za nic u w a -  
afUąc silne, z z ia rn ek  w y c h o w an e  dziczki.  P od  
Mzjdędcm prędkiego  w z ro s tu ,  w y trw a ło śc i ,  i uro-
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dzayności, niezaprzeczone należy im pierwszeń­
stwo ; a często wyclaią now e, piękne i smaczne 
owoców gatunki; w  okolicach zimnych i wietrznych  
sa przydatnieysze do zakładania sadów, a do w y­
rabiania iabłeczniku, znawcy powszechnie ie prze­
kładała nad owoce ulepszone; nawet ich drzewo, 
do wyrobów kunsztow nych, nierównie w ięcey  
iest cenione. D ziw ić się przeto potrzeba, ze ich. 
hodowanie w  zupełnem prawie zostaie zanieś  
dbaniu. (*)

O w yrzynan iu  kory w  kszta łcie obrączk i, iako środku, do. 
udoskonalenia drzew owocowych pod  róznem i względam i.

M iędzy naywaznieysze, sadownictwa tyczące się 
odkrycia, przypadkiem lub przez rozwagę uczy-

(*) K to chce zak ładać  szk ó łk ę  d rz e w e k  z z ia rn ek  ow o­
co w y ch , i  dochow ać się  d rzew ek  k sz ta łtn y ch , ięd rn y c li i  
zd ro w y o li, w in ien  b rać  do zasadzenia  z ia rnka  z ow oców  n a y -  
z u p e łn ie y  doy rzałych . Z ia rnka  z ow oców  pestkow ych , zaraz- 

po  sp o ży c iu  ow ocu, n a leż y  w sadzić w  ziem ię; długiego b o ­
w iem  czasu po trzeba , aby  w y ro stek  ro z łu p a ł tw ardy  sk o ru p ­
kę ; a p o n iew aż  w ilgoć z im ow a n iezm iern ie  to  u ła tw ia , p rz e ­
to  zy sk u ie  się p rzez  ten  sposób c a ły  ro k . N aw et z ia rn k ą  
z iab łek  i  g ru szek , n ay lep iey  iest sadzić w  iesieni. J e ż e l i  
Jed n ak  zasadzenie dop ie ro  n a  w iosnę p rzedsięw zię te  bydź 
m o ż e , na leży  z ia rn k a  z pestkow ych  ow oców  do zasadze­
n ia  p rzeznaczone , trz y m a ć  przez zim ę w w ilgo tnym  p iasku , 
uk łada iyc  ie w arsz tam i; z iarnka  zaś z in n y ch  ow oców  m ier­
nie się wysuszany i na  sucho zaęhow uiy  w  p u d e lk u .
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ni one, połiczonem bydź zasługuie, wyrżynanłe 
kory gałęziach lub p n iu , w  kształcie obrączki; 
§dyż podaie nam sposoby osiągnienia naywazniey- 
SzyeL przy hodowaniu dzrzew owocowych korzy­
ści , które inaczey, albo wcale nie mogłyby bydź 
dopiętemi, albo tylko niedostatecznie.

Środek ten zostawia naszey mocy, nie tylko 
drzewa , wcale owoców nierodzące, albo w nie- 
takiey ilości iak po ich wzroście i krzepkośći mie­
libyśmy prawo wymagać, do obfitego tychże* wy­
dawania zniewolić: ale i w  młodocianych, mż 
ulepszonych drzewkach, puszczanie zawiązków 
kwiatowych przyspieszyć, oprócz te^o zaś, zamo­
dleniu opadaniu kwiatu z drzew zapobiedz, wię­
ksze produkować owoce i sprawić, izby o dni 8 
do. 12 weześnieyniż zwyczaynie dayrzewały.

Jakkolwiek atoli mechanizm tey  operacyi mc 
nie ma trudnego; wszelako przestrzedz należy, iż 
tylko nayśeiśleysza w  iey wykonaniu dokładność 
może sprawić skutki, które osiągnąć zamierzamy.

P o stępow an ie  m ech a n iczn e  p r z y  operacyi.

Operacya t a ,  czyli to na poiedyńczey gałęzi, 
czvli na całym pniu drzew a, może bydź wykona 
n ą , albo umyślnie do tego służąccm narzędziem, 
albo zwyczajnym nożem ogrodowym; pierwszy ie- 
dnak sposób iest pewnieyszy, gdyż o p e r a c y a  z wię­
kszą odbywa się dokładnością. Jey wykonanie na
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tern zależy, aby w o k o ło  gałęzi lub pn ia ,  zrobić 
w  korze dwa narznięcią aż do d rz e w a , k tóre  
w  miarę grubości i siły organiczney opcro.waoe- 
go pnia lub gałęzi, mniey lub więcey od siebie od­
dalone bydź mogą. Cały przedział między tem i 
Marznięciami, mai.ący kształt ob rączk i,  obnaża się 
z kory aż do samego d rzew a;  iżby styczność w yż- 
szey części kory z niższą 1 p rzyp ływ  soków z ko­
rzeni do góry, zupełnie były przerwane.

Ale może kto będzie m iał o baw ę , iżby drzewo, 
tak  skaleez.one i pozbawione pożywnych z korze­
ni soków, mimo tego n a w e t ,  że po części powie­
trze  dostarcza mu żyw nośc i , niepostradało życia 
Bez wątpienia musiałoby to nastąp ić , gdyby sta­
ranne przyrodzenie niewynagrodziło dość wcze­
śnie tey stra ty , przez nowe odrośmęcie zdietey 
kory. Jakoż, leżeli operacya uskuteczni się podług 
p rz e p is u ,  to iest, iżby szerokość zdiętego paska 
kory  była um iarkow aną; kora na obnażonem 
mieyscu odrośnie przed czasem, w  którym  to ka­
lectwo mogłoby bytowi d rzew a niebezpieczeń­
s tw em  zagrażać , i wstrzym ane krążenie soków, 
w raca  do porządku. Tymczasem wystarcza drzew u 
żywność, k tó ra ,  za pomocą liści, przyciąga z po­
w ie trza .  W  iaki sposób tak gwałtowna w  k rą ­
żeniu soków przerw a, przyczynia się do tyle pożą­
danego s k u tk u ;  lego dostatecznie obiaśnić n iem o-  
źcmy; uczy nas wszakże doświadczenie na mło-
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dych d rzew k ach ,  iż na tych dopóty nie Wywiiaia 
S1(ć kwiatowe zaw iązk i,  dopóki w  ich długich 
latoroślach, dla zbytku soków, tylko się miękka i 
S'jbczasta miazga tworzy* Dopiero z czasem , 
§dy t c gąbczaste włókiehka należycie stWardńieią, 
P°kazuią się zawiązki kw iatow e i drzew o staie się 
u,’odzaynem. W ed ług  wszelkiego podobieństw a, 
taki stan rzeczy, sprawia w  górnych częściach 
drzewa wstrzymanie soku od dołu, przez zrobie­
nie p rze rw y , za pomocą w yrznię tey  w  korze o- 
■krączki.

O g a tu n k u  i  w łasności drzew  zdatnych do obrączkowania, 
indżiez ożnclćżeme stósowney szerokości obrączki.

Liczne doświadczenia okazały, ze narzynanie 
kory żadnego nieprzynosiło użytku, ilekroć obrącz­
ka niemiała przyzwoite)* szerokości i na bliźnie 
przed czasem kora odrosła, albo niedość staran­
nie Została zdiętą z drzew a, przez co związek z spo­
dnią częścią ieszcze hie był zupełnie przerwany* 
Przec iw nie , ieźeli obrączka była  tak  szeroka, że 
kora tegoż samego lata odrosnąć nielliogła, osią- 
Suiono w praw dzie  cci zamierzony, lecz zwykle 
£aląź i drzewo tyle na tern ucierpiały, źe zacz)*-* 
Dały chorować i częstokroć w  trzecim  lub czwar-» 
tym roku, w yżcy mieysca operowanego, usychały* 

Chcąc zatem uniknąć podobnego niebezpiecZeń* 
'Vai takie tylko d rzew a do operacyi obierać należy.
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k tó re  z w e y rz e n ia  są z d r o w e ,  m oćne i  siłą żyw o- 
tn ą  h o y n i e  uposażone -; na co sczególniey w ten czas  
u w ażać  p o t r z e b a ,  k ied y  n ie  pojedyncze g a łęz ie ,  
j ccz ca j e d rzew o o perow ać  p rzeds ięb ie rzem y .

P o n iew aż  szerokość ob rączk i  za leży  od g ru b o ­

ści o perow aney  gałęzi lub p n ia ,  p rz e to  nas tęp u ­
jący ,  na  dośw iadczeniu  oparty  polecam y stosunek. 
N a  gałęziach i p ieńkach  trochę  m niey , lub cokol­
w ie k  w iccey  n iż  ieden  cal grubości m aiących ,  nie 
należy  szerszey  nad p ó ł to ra  linii w y rzy n ać  o b rą c z ­
ki- n a  m aiących  2 cale grubości, o b rączk a  może 
b v d ź  od 2 do 2 i  l in iy  sze ro k ą ;  ty m  sposobem na 
k ażd y  cal grubości pow iększa  się szerokość obrączki 
o \  linii. Stosunek t e n  iednakze ,  b ez  obaw y, co­
k o lw iek  pow iększyć można, p rzy  općrow aniu  d rz e w  
sczcgólnćy k r z e p k o ś c i ; co n a w e t  dla d r z e w  wy- 
niośleyszych ies t  n ieodzow nie  po trzebne .

yY yrzynan ie  k o ry  z poży tk iem  zastosow ane bydź 
m oże do d rz e w  ow ocow ych wszelkiego rodzaiu  ; 
■włoski n a w e t  o rzech  i p igw ę ko rzys tn ie  opero­
w ano  ; w  ostatn iem  iednak d rzew ie  narzn ięcie  w iu -  
n o b y d ź  głębsze n iżeli  w  p ie rw szem . Z nay lepszym  
s k u tk ie m  operacya ta  w y k o n y w a n ą  by ła  na iab lo -  
n iach  1 g ru s z a c h , chociaż i na d rz ew ac h  z pes tko ­
w y m  ow ocem , iako to: śliwach, b rzoskw in iach ,  mo­
t e l a c h ,  znaczny  p rzyn ios ła  u ż y te k ;  owoce tych  
d rz e w  p rz y w o d zą  sic do znaczney  w ielkości,  p rzez  
operow an ie  nayzdrow szych  tylko i na ieden  cal



*7

grubych gałęzi, cieńsze bowiem  przez u p ły w  so­
ków  żywicznych nie mogąc odzyskać zdiętey 
kory, tcmsamem musiałyby uledz niebezpieczeń­
stwu uschnięcia pow yżey  mieysca skaleczonego.

W łasność d rzew a i c e l , iaki przez obrączko­
wanie osiągnąć zamierzamy, stanowią: czy lepiey 
iest operować cały pień, czyli tez poiedyńcze tyl­
ko gałęzie.

Jeżeli drzewo nieokazuie nadzwyczayncy siły i 
buyności, k tórą przez narznięcie kory, nagle chce­
my pohamować , natenczas naylepiey iest opero­
wać mocnieysze tylko gałęz ie , zostawiaiąc kilka 
n ietkn ię tych , aby przezlo w  calem drzew ie  k rą ­
żenie soków do góry nagle niebyło przerw ane.

P rz e c iw n ie , drzew a mniey krzepkie  lub słabe, 
nie c a łk iem , lecz częściami w inny bydź opero- 
Avane ; co wykonać m ożna, operuiąc w  pierwszym  
roku część gałęzi z różnych stron d rze w a;  a gdy 
mieysca skaleczone świeżą korą zarosną, toz sa­
mo czyniąc z gałęziami pozostałemi.

Nieóperuiąc za wiele na raz gałęz i,  zniewolić 
można do w ydaw ania  owoców stare naw et drze­
w a ,  chociażby potrzebney do tego siły iuz nieo- 
kazywały; co tam  sczególniey niemałą przyniosło­
by korzyść , gdzie w edług przyietego zwyczaiu , 
°o roku obcinaią gałęzie wielkiey liczbie s ta r jc h  
1 przerosłych drzew , aby ic przezlo zniewolić do 
puszczenia nowych i lepszych rószczek. Naleza-

5



■toby tylko w m ieyscu , gdzie gałąź ma hydź uciętą 
■wyrżnąć w  korze o b rączk ę , przezco nietylko ob­
fity owoc ze starey gałęzi otrzymać można, ale 
zarazem puszczaniu nowych rószczek , które się 
szczególniey powyżey mieysca operowanego oka- 
z u ią ,  nadzwyczaynie dopomódz; wtenczas n a w e t ,  
kiedy stara gałąź owocem będąc obładow aną, osta­
tnich nieiako sił dobywa.

W  operowaniu bądź całego p n i a , bądź poie- 
dyńczych gałęz i , naybardziey na to zważać nale­
ży, aby narznięcie kory, powyżey tylko opero­
wanego mieysca skutecznie wpływaiące na po­
mnożenie u rodzayności, nie na dz iczku , lecz 
na ułepszonem drzew ie było w ykonane , a m ia­
nowicie p rzy  operowaniu pnia całego, aby przy­
padało w m i e y s c u ,  w  k lórem  ow pień rozdziela 
się na konary. Nieużyteczne rószczki wyrasta ią-  
ce p o n iże j  mieysca operowanego, pilnie się obrzy- 
n a ią ,  gałęzie zaś ob rączkow ane , którym w iatr  
lub ciężar własnych owoców zagraża niebezpie­
czeństwem  złamania, podpieraią się lub p rzy tw ie r-  
dzaią do mocnieyszych gałęzi.

W ykonaw szy  operacyą na korze nieco grubey, 
trzeba  ią potem spuścislo czyli na ukos ścicsać, 
aby woda deszczowa swobodnie spływać m ogła, 
m ezatrzymuiąc się między korą i drzewem.

Mieysca z kory obnażonego nienależy ani ma­
ścią okładać, ani obwiiać szmatami, bo samo przez
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się zarosnic do ie s ieu i ,  a po dw óch  la tach  żadnego 
nie  zostawi śladu . G d y b y  iednak  św ieża kora ,  
dla zbyt szerokiey  o b rączk i  n ieodros ła  do poźnćy  
*csien i; na tenczas  b l izna  ok łada się m aścią z k i  o 
w iń c u , gliny i octu , co ochran ia  d rzew o  od szko­
dliwych s k u tk ó w  za-długicgo obnażenia.

P rz y  n a rzy n an iu  k o ry  z u m ia rk o w an iem  poste­
rować należy; p rzy zn a  to każdy  dośw iadczony o -  
grodnik ; w s z a k ż e ,  lubo użyc ie  tego sposobu m e -  
podwoi rocznego p lonu  d rz e w  o w o c o w y ch ,  iuż 
lo iest n iem a łą  ko rzyśc ią  ,  ieże li  p rzez to  w  czę­
ści p rzy n ay m n iey  zabezpieczyć go sobie po traf im y.

Szczególne korzyści z obrączkowaniu drzew  owocowych.
O  v  '

O b iaśn iw szy  d o k ł a d n i e  m echan iczne  p r z y  o- 
Ł rączkow an iu  d rzew , pos tępow an ie ,  zas tanów m y 
się nad korzyściam i, iak ie  pod różnem i w zględam i 
W ynikaią z zastosow ania tego w yna lazku .

i od  Obrączkowanie zniewala nieurodzayne drze­
w a do puszczania z siebie kw iatow ych zawiązków.

U  d rz e w  ow ocow ych  n ieraz  się z d a rz a ,  że n ay -  
pięknieysze ż n ich ,  d la  zb y ln ićy  obfitości soków 
z ko rzen i  p rz y p ły w a ią c y c l i , zam ias t  kw ia tów }cli  
Zaw iązków  same ty lko oczka d rz e w n e  puszczaią.

2re  W  k ażd y m  niem al sadzie znayduią  się ta ­
kie drzewca, co w  s tosunku swoiey wielkości i zdro­
w ia  rzadko ty lko  i skąpo owoce wydaią .  P ie i -  
' Vszćy i d rug iey  w adz ie  n ay sk u teczn iey  z a r a d z i ć
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można przez obrączkowe obłupienie kory. T e n  
bowiem środek odeymuie owey części d r z e w a ,  
k tóra  puszcza z siebie kw iatow e i owocowe za­
w iązk i szkodliwą soków obfitość, przezco soki, 
w ew nętrzne  i z powietrza  przypływ aiące prędzey 
tcż e ią ,  a temsamem ułatw ia  się zgcszczenie i tw a r ­
dnienie massy drzew ney , co zdaie się bydź głó­
w nym  urodzayności warunkiem .

Skuteczność tego środka przez to tylko w  p ie r­
wszym  obiawia się roku, że ku iesieni, drzewo o- 
perow anc zamiast oczek puszcza z siebie kw iato­
w e  z a w ią z k i , k tóre następney wiosny rozwiiaią 
się i kw itną,

Czas w łaściw y do obrączkowania iest miesiąc 
k w iec ień , do końca C zerw ca; operacya rzadko 
kiedy nieudaie s ię ,  chyba że drzew o operowane 
znayduie się na gruncie niteżyznym, w  mieyscu 
ocienionem i m okrem , albo ieżeli zaszczepione 
zostało niepłodnym z ra z e m , czemu zaradzić mo­
żna , przesadzając ie w  lepszą ziemię i sczepiąc 
na nowoi

Rzadko się zdarza potrzeba powtórzenia opera- 
e y i , z przyczyny Że pierwsza była niedostateczną.

P rócz tego obrączkowanie p onm aza  zarodki owocowe w  d rze­
w ach  kw itn ą cych , ulepsza same owoce i  przyśpieszą  
ich doyrzewanie.

Ilekroć kwitnienie d rzew  przypada w chłodney 
i dzdzyslćy porze, zwyczaynym tego skutkiem iest



ze osłabione niepogodą kwiaty opadaią , nieosadza- 
*4° zawiązków owocowych, a nawet iuż rozwi-* 
Dl°ne zawiązki nikną przed swoiem doyrzeniem, 
*ak ze, zatedwo kilka do doskonatey doyrzałości 
przychodzi. Oprócz tego często spostrzegać się 
daic że, chociaż drzewa co roku nayroskoszniey 
k w itn ą , rzadko iednak ziszczaią nadzieię obfitego 
plonu. Temu tedy wszystkiemu nayskuteczniey 
zaradzić można przez obrączkowanie w  czasie 
kwitnienia drzew. Co nietylko sprawia, ze zaw- 
czesne opadanie kwiatów niema mieysca,. i owo-* 
ce do zupełnej* doyrzałości utrzymuią się na gałę-* 
ziach, ale zarazem przyspiesza ich doyrzałość 
o 8 - 1 2  dni ;  ważna zaiste korzyść w tych scze-. 
gólniey. okolicach., gdzie dla wczesnego zimna 
rzadko kiedy doyrzewaią owoce..

Owoce z drzew obrączkowanych, znacznie,a czę­
sto o trzecią niemal cześć większe bywałą od o- 
woców tegoż samego gatunku z drzew nieopc- 
rowanych  ̂ w  smaku iednak żadna zmiana nie za­
chodzi. Ale w tym celu, operacyą wtenczas przede 
sięhrać należy, kiedy się pączki rozwiiać zaczy­
n i ą ,  a można ią ciągle wykonywać, przez cały 
czas kwitnienia i  dopóki zawiązki owocowe zu-*- 
pełnie nie będą widoczne.

Operowanym gałęziom i drzewom, dla zdrow e­
go kwiatu  uictyle także szkodzi robactwo, które
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legnie się w  k w ia ta c h  ch orow itych  i w ra z  z d rz e ­
w e m  ie n iszczy.

Z a  pom ocą-obrączkow ania , w cze śn ie j m ie l i  z w y c za jn ie  ro ­
zeznać  m o żem y g a tu n e k  ow oców , n a  d z ic zk a  lub  szcze­

p io n e j g a łę z i .

Postępu ie  się p r z y t e m , iak  w y ż e y  w s k a z a n o , 
ahy  na  ro k  n a s tęp n y  d rz e w a  n icu ro d zay n e  znie­
w olić  do w ydan ia  owocu. P rz e z  ten  środek  w c z e -  
śniey na 2  luh  3 la ta  u p ew n ić  się m ożem y o ga­
tu n k u  o w o c u ,  a tak i  zysk  na czasie ies t  dosyć 
w ażny . D z iczk i m ożna iuż w  5 lub  6  roku  ope­
r o w a ć ,  a p rze to  w  6  lub  7  ro k u  z pew nością  
oznaczyć gatunki ow oców , iakie w y d aw ać  b ę d ą ;  
co w  zw yczaynyrn  b iegu  rzeczy  dopiero  w  5 la t 
poźniey  n a s tą p u ie , ,

O brączkow anie  iest ta k ż e  sku teczn e  do u tw o rzen ia  reg u ­
la rnego  sz p a le ru  albo korony.

P o n iew aż  iak  uczy  nas  dośw iadczenie , p rz e z  0 -  
h ra czk o w a n ie  zm nieysza się pęd  d rz e w a  do góry, 
a p rz ec iw n ie  poniżey  operowanego m ieysca  ty m  
obficiey now e w y ras ta ią  rószczki; p rze to  w  naszey 
będzie  mocy p rzez  w yrżn ięcie  w  kórze  obrączk i,  
tak  u d rz e w  wysoko -  p iennych  iako i szpa le row ych  
w s trz y m a ć  szybk i w zros t  tych gałęzi, k tó re  w y -  
biegłością sw oią  szkodzą regu la rnem u k sz ta ł tow i
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drzew a, a razem za gołe micysca zniewolić do pu- 
szczania nowych latorośli.

T ym  także sposobem można nadać w yn iosłym  
drzewom kształt piramidalny lub szpalerow y.

O brączkow an ie  m oże p o s łu ży ć  za  środek do o d m ła d za ­
n ia  i  ro zm n a ża n ia  drzew .

Odmłodzanie uskutecznia się dwoiakim spo­

sobem:
N a y p rz ó d , operuiąc wierzchnią część pnia lub 

główną gałąź d rzew a tkniętego słabością, poniżey 
mieysca chorego, co spraw ia że drzewo pod o- 
brączką  puszcza z siebie nowe la torośle ; poczym 
odcina się schorzała część wierzchnia. Odcięcie 
to byłoby szkodliwe bez poprzedzaiącego obrącz­
kowania; gdyż w iem y z doświadczenia> że drzew a 
k tó rym  odciecto koronę lub część pnia bez poprze­
dniego wyrżnięcia obrączki W korze, na zawsze 

pozostały kalekami*
Pow tóre  operuiąc, powyżey mieysca chorego 

zdrow ą korę drzew a, bądź w  korzeniach, bądź 
nisko w  pniu słabością tkniętego, i okładaiąc pień 
do samey obrączki ziemią ogrodową. W k r ó t c e  
drzewo to powyżey mieysca operowanego puset 
z siebie świeże rósZczki korzonkowe które nowe­
go udzielą mu ż y c ia ; odpiłowawszy potem ostro­
żnie chorą cześć ,  można po nieiakim czasie zdiu 
' vy pień przesadzić.
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O brączkowanie nastejpuiącym sposobem użyte bydź m oie  
w  celu, rozm nożenia drzew  ulubionych-.

P r z y  k o ń cu  m arca  lub k w ie tn ia  u  g a ł ę z i , k tó ­
re  aż do z iem i ściągnione , albo w  p o d s taw io n e  i  
z iem ia  w y p e łn io n e  k u b ły  w p u szczan e  bydź mogą, 
w y rz y n a ią  się ob rączk i  na iedney  lub  k i lk u  la to­
roślach tuz p rz y  guziku  p rzesz ło rocznym , u tw ie r ­
dzała ostrożnie w  ziem i iak  gw o źd z ik o w e o d k ła -  
dn ik i ( a b l e g r y )  zapomocą k lu c z e k  na  1 0 - 1 2  
cali d łu g ic h ,  o k ry w a ła  z iem ią  do samego w ie r z ­
c h u  k tó ry  w o lny  bydź] p o w in ien ,  i u trzym U ią 
w  m ie rn e y  wilgoci. W k r ó tc e  w  około ob rączk i 
puszczą  sic rószczk i ko rzo n k o w e pod z iem ią ;  
w  l ipcu  w y c in a ją  się te  o b rączk o w an e  g a łą z k i ,  
d o b y w a ią  w ra z  z z iem ią  i p rzesadza ła  w  paź­
dz iern iku .

T y m  sposobem o trzym uią  się u lepszone iuż d rz e ­
w a  k tó re  cz te rom a la ty  w cześn iey  od innych  
d rz e w  rodzą ,  co n iem ałą  ies t  korzyścią .

D ru g i  w  Chinach u ż y w a n y  sposób rozm nożenia 
d rz e w  za pomocą ob rączkow an ia  ie s t  następuiący: 
ob ie ra ią  się nayzdrow sze  gałęzie z g ładką  i ięd rn ą  
k o r ą , i W m ieyscu gdzie łączą  się z p n iem  o k ła -  
d a ią  k ro w iń c e m  zaw in ię ty m  w  słom iany pas, aby 
Wokoło każdey  gałęzi u tw o rz y ł  się g ru b y  guZ; p od-  
ty m  guzem  o peru ie  się gałąź i guz poczęści nasu­
w a  się na mieysce obnażone z k o ry  A pon iew aż 
w ilgoć ies t  dla niego p o t r z e b n a ,  w  p ie rw szy ch
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więc tygodniach zawiesza się nad nim naczynie 
z wodą, opatrzone m ałym otworkiem , przez k tóry  
woda kroplami spadaiąc na obwiązanie, przeszka­
dza zbytecznem u tegoż wyschnięciu. W k ró tce  
drzewo puści z siebie włókna korzonkowe, które 
§'iz nakszlałt siatki okrążą. T eraz  obrączkowana 
gałąź odcina się ostrożnie, przesadza w  lepszą zie­
mie, i zwykle w  4 lub 5 roku wydaie p ierwsze 
°Woce.

Opisanie narzędzia do wyrzynania obrączek w korze 
na gałązkach dr ze te owocowych. *

Rysunek na Tab . I. w ystaw ia narzędzie w  trzech 
'vidokach, w  naturalney wielkości.
Fig. i .  iest narzędzie złożone, widziane z boku 
■Fig. 2. narzędzie roz tw orzone , także z boku.
Fig. 5. Narzędzie roztworzone i stroną w ew nę- 

t rzą  obrócone do góry.
Jednakie litery  w c  wszystkich  figurach toz samo 
°znaczaią.

są mosiężne ramiączka kleszczyków;
ó, zawiasa, za k tórcy  pomocą ramiączka się o- 

tw ieraią  i przymykaią. 
ci c, Ł aw eczki mosiężne czyli b laszk i,  po parze 

na każdem ram iączku w  kształcie  iu te rah -  
ku  u tw ie rd zo n e , z wyrżnięciem  półkrągłent 
na obięcie gałązki.
D w a dłutka małe stalowe, osadzone i przy­

śrubowane pomiędzy powyższemi ł a w e c z k a ­

mi
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mi tak , iz ostrza icli z clwocli stron przeci­
wnych korę na gałązce zaymuią. 

c,e,  Ś rubki, za których pomocą dłutka są p rzy­
mocowane.

Użycie iego narzędzia.

Założywszy narzędzie na gałązkę t a k , iżby wpa­
dła w  połkrągłe u ławeczek werznięcia między 
dwa dłutka, trzeba przycisnąć ramiączka tak mocno, 
iżby ostrze u dłutek przebiło korę aż do drzewa, 
potem, trzymając w  iedney mierze palcami za ra­
miączka, albo lepiey, zakładaiąc na nie śrub- 
staczki, obrócić wkoło całe narzędzie, a ostrza 
dłutek wykroią regularną w  korze obrączkę

c *

Rysunek na fig 4, pokazuie winogrona opero­
wane, gdzie przy / ,  widać bliznę w  korze zrobioną.

III.

T  R  Ó Y  N O G

do w z n o s z e n i a  i k i e r o w a n i a  r u r  p r z y  
s i k a w k a c h  o g n i o w y c h ;  

wynalazku P. Shicll. 
z rysunkiem  na Tab: I.

Edinb. Journ. o f  Sbienc: ju il. , 8s Ó— i Bulletin technol. 
de Ferussac Nov. / S20.

Ta machina z dobrym skutkiem była użytą w Lon­
dynie w  czasie ostatniego pożaru. Oto iey skład:

/
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A, R , C, są Irzy  nogi z d rew n ian y ch  s lupów ,
A, mą 4 0 stóp wysokości, B i C po stóp 5o .

icst po k ład  z d e sz c z e k ,  t rzy m a ią cy  1 2  stóp 

"w średnicy.
W idełka ohracaiące się, u w ierzchołka słupa A.
Rurka kierunkow a osadzona w  w id ełkach  E .
K iszka do prowadzenia w ody, przytwierdzona  

do rurki kierunkowey.
T r z y  sznury  p rz y w iąza n e  do końca ru r k i  k ie ­

ru n k o w ey ; ieden  z n ich  spuszczony ic s t  do 
J ,  d w a  d rugie  p rzech o d zą  przez  d z iu ry  w y ­
w ie rc o n e  p rz y  b rzeg ach  pok ładu  D ,  i łączą  
się z p ie rw szy m  p rz y  pu n k c ie  J, P ie rw sz y  
s łuży  do podnoszenia końca r u r k i  do g ó iy ,  
d w a  drugie do k ie row an ia  na p ra w ą  lub lew ą .

Sk ład  tey  m ach iny  ies t  nieco odm ienny od r y ­
sunku P .  S l i ic l l , gdzie w szy s tk ie  t r z y  nogi ic -  
dnaką m aią  wysokość. R y su n ek  ninieyszey zdięty 
został z tróynoga używ anego p rz e z  m ieyską  P n -  

licyą w  Londynie .
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IV,
NOWE POSTĘPOWANIE

p r z y  w y p a l a n i u  w ó d k i  z i ę c z m i e n i a , ,  
z n i e k t ó r e m i  w  g or z e l n i c t w i e  ś w i e ż o  
z r o b i o n e z n i  s p o s t r z e ż e n i a m i  P. Muntę*.

Rozbiór chemiczny ięczmienia przekonywa, że 
tenże więcey zawiera p ierwiastku cukrowego ni­
żeli żyto; tóinsamein więcey, albo przynaytnniey 
rów ną  ilość gorzałki wydawać powinien. Oprócz 
tego, cena ięczmienia, w porów nan iu  z ceną żyta i 
pszenicy, iest tak  n isk ą ,  że w  obecnym stanie 
przem ysłu rolniczego, użycie ięczmienia na w ó d ­
kę uważać powinniśm y za naywłaściwszy i nąy- 
lepszy si odek spożytkowania tego ziemiopłodu.

O d lat wielu trudniąc się gorzelnictwem, mia­
łem  sposobność rozważenia wszelkich ko rzyśc i , 
iakieby wyniknąć mogły z użycia ięczmienia n ie-  
słodowanego do palenia wódki. W edług  zasad che­
mii , lepiey wpraw dzie  byłoby wszystek jęczmień 
na słód przerobić, d latego, że pierwiastek* cukro­
w y  tw orzy sic. przez słodowanie, i że w  czasie fer-  
mentacyi zacieru , cząstki spirytusowe z większa 
rozwiiaią się łatw ością; mimo to iednak bedę sio 
starał okazać, że w  paleniu wódki obeyśdź sio* 
można bez słodowania. J est ono nieodzownie po­
trzebne w warzeniu piwa, k tóre  nicmogłoby bydż

■
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o trzy tn ane  z Jęczm ien ia  n ie s ło d o w an eg o .  P i e r w i a -  

s t e k c u k r o w y  r o z w i ia  się tu  p r z e z  ro z p o c z ę c ie  

SztUcznego ż y c ia  ro ś l in n eg o  (p u szczan ie  k i e łk ó w )  i  

ni’oi p o d d a n y  zo s ta n ie  f e rm e n ta c y i ,  w y c ią g a  za po­
mocą g o r ą c e y  w o d y .  D la  t e y  w ic e  p rz y c z y n y ,  
^ C z m ie ń  m u s i  b y d ź  w p r z ó d y  s ło d o w an y .  P r z e c i ­
w n ie ,  w  p a le n iu  g o rz a łk i  w s z y s tk o  p rz e c h o d z i  
W fe r m e n ta c y ą ,  a te m sa rn e m  p ie r w s z y  p ro cess  z n a ­

cznie  ró ż n i  się od d rug iego . P iw o  się warzyw w ó d ­

ką  o t r z y m u ie m y  p r z e z  d es ty lacy ą .
Ż e  wró d k a  z ję c z m ie n ia  n ies łodo  w anego  p ę d z o n ą  

Łydź m o że ,  o te m  z p e w n o ś c ią  b y ł e m  p rz e k o n a n y ,  
szło ty lk o  o t o , i a k k n  sposobem  zap o b ied z  b u ­
c z e n iu  s ię  i w y b ie g a n iu  ro b o ty  z g a rca ,  co, i l e k ro ć  
Zacier ro b io n y  b y ł  z ię e z m ie n ia  n ie s ło d o w an eg o ,  
zd a rz a ło  s ię  m im o  n a y d o sk o n a lszćy  le rm e n ta c y i .  

C z y n i łe m  ro z m a i te  d o św ia d c z e n ia ,  m ic sza iąc  ie d e n  

szefe l  i ę e z m ie n ia ,  4  szef ie  k a r t o l l i , szc lla  s ło ­

d u  ięc z m ie n n eg o  i p ó ł  s z e l la  s z r ó tu  ży tn ieg o ,  i 

Z ac ie ra iąc ,  iu ż  n a  z im n o ,  iu ż  n a  g o rąco ,  lu b  w  u -  
m ia r k o w a n e y  te m p e r a tu r z e ;  łecz  te  w s z y s tk ie  ś ro d k i  
o k a z a ły  się b e z s k u te c z n e m u ; ro b o ta  za w sz e  b u r z y ­

ła  się i w y b ie g a ła  p r z e z  r u r y  u  c z a p k i  g a rc o w e y .  
P o w ta r z a i ą c  t e  d o ś w ia d c z e n ia ,  k a z a łe m  z a c ie ia e  
ro z m a i te m i  sp o s o b a m i ,  i u ż y ć  in n y c h  ś ro d k ó w , 
iako  to: p o p i o ł u , s o l i , o ie iu  i t. d. lecz gdy  i to 
n ic  n ic  p o m og ło ,  z a c z ą łe m  z a s ta n a w ia ć  się: e zyh  

w  sam y m  jęczm ieniu n ie z n a y d u ie  się iaki p i c r w ia -



3o

stek będący przyczyną owego burzenia się i w y ­
biegania roboty. Obecność tego szkodliwego p ier­
w iastku, udaremniaiącego użycie wszelkich sztu­
cznych środków, zdawała się n iewątpliwą. Lecz 
co to za p ierwiastek, i iaki sposób oddzielenia go? 
Pomagało wprawdzie  słodowanie, bo za dodaniem 
wiekszey ilości słodu ięczmiennego, robota nie 
burzyła  się i n iew ybiegała ; niechcąc ie d n a k , dla 
ważnych pobudek, tym sposobem zaradzić z łem u , 
w padłem  na myśl rozpoznania wybiegłey z garca 
massy. Z zadziwieniem znalazłem w  niey po- 
większey części łupinki icczniienne. Ł upinki ży­
tnie niesprawiaią burzenia się roboty; ięczmienne 
zatem muszą bydź grubsze i w  wiekszey znaydo- 
wae się ilości, niż w  innych gatunkach zboża uży­
wanego do pędzenia wódki. ,, Są one rzeczy­
wiście przyczyną burzenia sic roboty,” rzekłem  
do gorzelnika, „ w sz y s tk o  natem, zależy, aby 
oddzielić łupinki od ięczmienia; należy go więc 
ożubrować i zemleć na grubą mąkę.” Natych­
miast zmielono ięczmicń i inąkę zatarto z innemi 
lnateryałami. Lecz chociaż przezto zaradziłem 
burzeniu  się i wybieganiu roboty, pokazało się 
drugie złe, od pierwszego ieszcze gorsze: ponieważ 
robola osiadała na spodzie garca i z naywiększą 
tylko przezornością uniknąć można było iey p rzypa­
l e n i a ;  skoro zaś odszedł garniec, w yw ary  przypalały 
s i ę  natychmiast. W  celu zapobieżenia ley niedogo-
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dności, powtórzyłem wszystkie poprzedzaiące do­
świadczenia, codziennie inaczćy i z iaknaywiększą 
zacieraiac starannością. Dla narośnięcia lermen- 
btiącey massy i odięcia iey ciężkości, przydałem 
extraktu chmielowego, lecz gdy to niepomagało, 
przestałem dodawać mąki.

Nieodstrcczył mnie niepomyślny wypadek tylu 
doświadczeń; pomyślałem sobie: czyliby nielepiey 
było, ięćzmicń przerobić na drobną kaszkę, czyli 
tak Zwany g r y s e k ?  lubo i w  nim część maki za­
wierać się musi. Korzec ięczmienia przerobionego 
lia taki grysek, wydał i5ć części mąki; łupinki zo­
stały oddzielone. Mąkę znowu zmięszano z giy- 
skiem i odtąd burzenie się i wybieganie roboty 
Wcale mieysca niemiało; zawsze iednak nieco iną- 
ki osiadało na dnie garca. Użyto więc cieńszego 
pytla dla otrzymania mielszey mąki; od tego czasil 
toąkę oddzielam i zachowuią na użytek potrzeb do­
mowych , zacieraiac sam tylko grysek.

Tymto sposobem zapobiedz można pjcrwszey 
i drugiey niedogodności w  paleniu wódki, i zara­
zem otrzymać m ąkę, którą przedtem beż żadne­
go trwoniono użytku. Każdego tygodnia każę te­
raz u siebie przerabiać q |  szefla ięczmienia na 
grysek;odbieram \  szefla mąki, i tyle otrzymuię wód­
ki, ile przedtem, kiedy mąka nie była oddzielaną.

Nim wyłożę rezultat całego postępowania, sto­
sunek otrzymaney wódki i korzyści w y n i k a i ą c e
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7. g ryskow an ia  czyli p rze rab ian ia  ięczm ienia na 
drobna  k a s z k ę ,  niechay mi wolno będzie p o w ie ­
dzieć  s łów  k ilka  o sam em  g ryskow an iu  i sposobie
zac ie ran ia .

O  przerabianiu zboza na gryseh zam iast szrótowania.
G ry sc k  różni się od k r u p , że ie s t  znacznie 

drobnieyszy. G ry sk o w an ic  usku teczn ia  się n a -  
s tcpuiącym  sposobem: n a y p ie rw e y  grubo sz ró tu ie  
się zboże ; sz ró t  p rzepuszcza  sic p rz e z  p y te l  i w y -  
daie coko lw iek  g ru b ey  m ą k i , k tó rey  użyć m ożna 
n a  pasze. Z n o w u  po tem  nasypuie się szró t w  kosz 
m ły ń sk i,  kam ień  narządza  się cieśniey , i pod sk rz y ­
n ią p y t lo w ą ,  nad sk rzy n ią  o tręb o w ą  coko lw iek  
p o d łu g o w a tą ,  zaw iesza  się sito do d robnych  k r u ­
p e k ,  k tó re  w  ciągłym  ru c h u  u trzy m y w an e  p rzez  
m echan iczne  t rzęs ien ie  m ły n a ,  g rysek  p rzes iew a . 
D e l ik a tn a  m ąka z py tla  zostaie w m ą c z n e y  skrzyn i;  
d ro b n y  grysek  i łu p in k i  spadaią w  sito, k tó re  p rz e ­
puszcza  g rysek  do sk rzyn i  o treb o w ey ,  o tręby  zaś , 
czyli łu p in k i ,  w ypadaią  z sita w  naczynie podsta­
w ione; ty m  sposobem iedno od drugiego naydo- 
skonaley się oddziela. P r z y  sz ró tow an iu  zboża, idzie 
takow e raz ty lko  na kam ień  i to bez p y t la ;  p r z e -  
rab ia iąc  ie zaś na grysek ,  m usi d w a  razy  p rzech o ­
dzić  p rz ez  k am ień  i d w a  razy  p rzez  p y te l ;  na 
te m  zależy cała różnica.
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N a jle p s z y  sposób zacierania .

"U mnie gorzelnik otrzymuie na tydzień 8 f  sze- 
kartofli, i .  szefel słodu ięczmiennego, 2-§ sze- 

fla grysku ięczmiennego, i i  szefel zyta; to wszy­
tko  rozdziela się na 7 części; a yma  część kazde- 
§0 dnia W  tygodniu zaciera się następującym spo­
sobem: naypierwey słód jęczmienny rozrabia się 
z 18 kwartam i (*) zimney wody, do czego dole­
wa się potem ieszcze 27 kw art zimney, a 45 w rzą- 
ećy wody, i wszystko razem dobrze się mieszaj 
dopiero sypie się żytni i ięczmienny grysek. 
Mass a dobrze sic wybiia, ta k , aby niezawierala 
źadney b ry łk i, lub mąki należycie niezwilźoney. 
Zacier zdaie się bydź z w ejrzenia raczey suchy 
niz mokry, i zostaic w  tym stanie spokoynie 
przez kwadrans. Potem zaparza się 108 k w ar­
tami wrzącey wody, i miesza należycie. Dopie­
ro gniotą się i dodaią kartofle, massa zaś znowu 
miesza s ię , i rozrabia na rzadką papkę. Potem 
kadź zatorowa przykryw a się dobrze przystaiącem 
Wiekiem, zacier ostyga w półtrzeci godziny; nako-

(*) Autor nie w yraził na iakc; miarę: lipska,, czy li drez­
deńska,. Ż  pow odu przeto b liższych  praw dy rezultatów, 
uw ażaliśm y tu miarę drezdeńska,. Kwarta drezdeńska, 
K anne  zw ana, zawiera cali sześciennych 1'ranc. ń 7, a 

Kwarta zaś polska takichże cali ®°» ^1

hzeiel drezd, czyni na miarę polska gar. 26, k w . 3 , a3. U  •
5
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niec zadaią się drożdże. W  6 lub 7. godzin roz­
poczyna się fermentacya, i kończy w  Go 'godzi­
nach , a wtenczas robota nabiia się na garniec,

W yp a d e k  z tego postępowania.

Z tey massy, która, iak się \Vyżey rzekło, co 
tydzień wmoiey gorzelni bywa wyrabiano, odbie­
ram 5i wiadra (*) w/tdki trzymaiaeey 5.5. stopni
w e d ł u g  alkoholomierza S t o p  pa  ni  ego ,  czystego 
i dobrego smaku; wyrachowanie iest następuiące: 

8 |  szefla kartofli (rachuiąc po 10 t
kw art drezd. z szefla) wydaią . 8 7 I  kw,

1. szefel słodu ięczmiennego . 5o,, „
i .  — żyta. . 50„  ,,

i53 |  kw.
To czyniłoby a wiadra 9^ kw arty  wódki; a za­

tem, na szefla grysku. ięczmiennego , wypada 
1. wiadro i 26} kwarty, a tournament z iedaego 
szefla 397 kwarty dr. wódki. (**)

Ponieważ tego roku kartofle należycie niedoy- 
rzały, przyiąłem więc naymnieyszą ilość, to iest 
10 kw art (drezd.) wódki z szefla kartofli. Sze-

(*) W iadro drozd, zawiera 72 kw arty dr. 3i  w iadra uczy­
nią na m iarę poi. garcy 5g, z drobnym  ułom kiem . W .

(**) ZamieniaiąC w szystko na miary p o lsk ie , wypada 
7. iednego korca grysku ięczm iennego, w ódki garcy to i 3 

kw arty. H\
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fet słodu ięczm iennego w yda ie  ty lko  3o k w a r t ,  
a szciel ż y ta  pospolicie 36  k w a r t  w ódki. R a -  
ehuiąc k w a r tę  w ó d k i po 2  śr. gr. (*) w ięc  sze- 
feł ięczm iennego g ry sk u  spoży tkow any  w  gorzelni 

p rzyniesie 5 ta la ry  7  śr .  gr. (**),

W yd a te k  w ódki ze słodu ięczmiennego.

Sładuiac  ieczm icń  do palen ia  w ó d k i ,  ponosimy 
dw oiaką s t r a t ę ;  p rzekonało  ranię o tern  w łasne  do­
św iadczenie. IS.iebior.ijc nigdy samego i doskona­
łego słodu, n iem ogłem  w iedz ieć  dokładnie: ile w ó d ­
k i  tenże  w ydaie ; w  stosunku iednak  innych m a te -  
ry ą łó w ,  ilość te y  w ó d k i  zaledw o 0 0  k w a r t  w y ­
nosić mogła, P óźn iey  u ż y w a łe m  do zacieru  sam e­
go słodu ięczm iennego, lecz n iew ięcey  lak  3o  k w a r t  
w ó d k i  O trzym yw ałem  z szefla. B ru n a tn y  słód 2 0  

n a w e t  k w a r t  n ie  w y d a ie ; eo b e z w ą tp ic m a  po­
chodzi ze spalonego w  nim p ie rw ia s tk u  cukrowego.

P o ró w n y w a ią c  w agę iednego szefla ięczm ienia, 
Z w aga iednego szefla s łodu, p rzekonam y sic , ze 
szefel ięczm ien ia  w a ży  i 4 4  do i 5 o  fu n tó w , 
szefel zaś słodu suszonego, iasnego i 3 8 ,  a b r u ­
natnego ty lk o  i 5 o  ft. O p ró cz  tego, obictość słodu

(*) W Saxonii. IV.
(**) P o d łu g  lia sz e y  ra c h u b y , p rz y y in u ia o  g a rn ie c  

1 i za cen ę  zn iżona,, p a  z łp . i g r . 10, u c z y n iłb y  k o rz e c  jęcz 

1 d e n n eg o  g ry s k u  z ip .  14 g r. 1 o . W ,
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oczyszczonego z k ie łk ó w  i innych  śmieci, nie iest 
w iększą  od obiętości jęczm ien ia ,  to ies t ,  ko rzec  
ięczm ienia n iew iecey  iak  k o rz ec  słodu w y d a ie  
a częstokroć m n iey ,  ieżeli  ięczm ień  b y ł  pośledni.

Ilość w ó d k i o trzym aney  z g rysku  ięcziniennego, 
w ed łu g  powyższego w y ra c h o w a n ia ,  dosta teczn ie  
p r z e k o n y w a ,  że słodow anie ca łey  ilości ięezm ie- 
Ilia żadney  nie przynosi korzyści.  P rzy p u śc iw sz y  
n a w e t , że szefel tego g rysku  w yda ie  tylko 3 o  
k w a r t  w ó d k i , czyliż z szefla s łodu w iększą  ić y  
ilość o trzy m ać  m ożem y? z r e s z t ą ,  dla czegożby su ­
ro w y  ięczm ień  m iał bydź n iezd a tn y  do palenia 
w ó d k i?  w szakże  z a w a r ty  a v  111111 p ie rw ia s te k  cu­
k ro w y  ro zw iia  się w  czasie fc rm en tacy i  z a c ie ru , 
podobnie iak  w  pszenicy  lub w  życie , k tó re  także- 
tylko sic w  części s łoduią  na u ży tek  g o rz e ln i ; 
i ia na te in  poprzes ta ię  m im o tw ie rd z e n ia , że to 
ie s t  p rz ec iw k o  zasadom chemii.

S łodując  w szy s tek  ię c z m ie ń , m itreżyn iy  n iepo­
trz e b n ie  czas, i oprócz tego znaczną ponosimy s t ra ­
tę  na d rz ew ie  opałow em . W p r a w d z ie  p rz ez  sło­
dow anie , a szczególniey nas tępne  suszenie słodu 
u m arza  sic w  w ódce odraza pochodząca z za w ar­
tego w  łu p in ce  zbożow ey ołeiu ; lecz p rze rab ia iąc  
ięczm ień  na grysek ,  odłącza się łu p in k a ,  i p rz e z  to 
dopinam y tegoż samego celu.

D ruga  szkoda ze słodow ania wszystk iego  jęczm ie­
nia iest s t ra ta  m ą k i ,  k tó ra  może bydź oddzielona

t*
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i zachow aną na u ży tek  p o trze b  domowych; z k a ż ­
dego sze łla  ięczm ienia o trzym uie iny  ' i  częśc p ic -  
kney  m ąk i,  oprócz 5o  k w a r t  w ódki.  M ąka ze sło­
du n iem a żadnego u ży tk u ,  i tylko do robien ia  sy­
ropu  mogłaby bydż p rzy d a tn ą ,

O korzyśc iach  z  oddzie lan ia  m ąki z  ka żdego  g a tu n k u  
z lo z a  u żyw anego  do w ódki.

C okolw iek  się rz ek ło  o korzyści w y tnkaiącey  
z oddzielania i lepszego użyc ia  m ąk i icczm icnney, 
ty czy  się' tak że  w sze lk ich  innych  ga tunków  zboża, 
z k tó ry ch  w ó d k a  w y p a lan ą  byw a. W  ogólności 
p rze rab ian ie  w sze lk ich  ga tunków  zboża na drobny 
g ry sek ,  zamiast s rzó to w an ia ,  niety lko iest p o ży te -  
czn e ,  ale n a w e t  pod p ew n y m  względem  n ieuchron­
n ie  p o trze b n e ,  Z  korca  żyta puszczonego na py te l  
p rz y  p rz e ro b ien iu  na  g ry s e k ,  m ożnaby mieć 4 
do 6 garcy  nayp iękn ieyszey  m ą k i ;  a gdzie m ię -  
szaią żyto i ięczm ień , sczególniey w  w iększych  go­
rz e ln ia c h ,  ty le  pozostałoby m ąk i na chleb i inne 
p o trze b y  dla c z e la d z i , ze m ało t rze b ab y  innego 
zboża m leć  osobno.

D la  p rzekonan ia  n iedow ierza iących ,  k tó rzy  mo­
gą z a rz u c ić , iż oddzieliw szy m ąkę  m niey  będzie 
w ódk i,  pos tanow iłem  obszern iey  tę  rzecz  w y łu -  
szczyć.

N aypros tsze  dośw iadczenia p rzekonyw ała  n a s , 
źc delikatna  m ąka  ze szró tow anego zboża n iep rzy -
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nosi żadnego w  gorzeln ię tw io  u ży tk u .  M ąk a  la 
m ięsza się w p ra w d z ie  ze szró tem , zw ilża w  kadz i  
za lo ro w ćy ,  i  coko lw iek  rospuszcza p rzez  zapa­
rzen ie  w rz ą c ą  wodą.; lecz dla sw ey  m iałkości i 
c i ę ż k o ś c i  osiadaiac w  czasie fe rm en lący i  na dnie 
kadzi fe rm en tacy y n e y ,i  p rz ez  działanie fe r in en tacy i  
zaledwo tk n ię ta ,  b ieg teyźe w s lrz y m u ie  ; co sp ra ­
w ia ,  żc się cząs tk i sp iry tu so w e  ro z w in ą ć ,  a tem - 
sam em  i  w ó d k i w y d ać  nie mogą. Jes tlo  p ra w d ą  
n iezaprzeczoną:,  zlawszy b o w iem  z lckka  p ły n n ą  
ro b o tę ,  zn a jd z iem y  na dnie kadz i  k lay s lro w a lą  i  
l e p k ą  m asse ,  szrót. zaś okaże się znacznie spu l­
chniony. L e c z ,  n iczw aża iąc  n a w e t  n a  korzyści 
iakie  z tąd dla gospodarstw a w y n ik n ąć  m o g ą ,  n ie -  
oddziełanie m ąk i od  zboża częstokroć p rzynosi  
■w gorze ln ic tw ie  szkodę z innych tak że  względów.

S z r ó t  zmieszany z m ąką  i  w raz  z n ią  za ta r ty  
staic się z łym  m a te r y a łe m ; szró t  b o w iem  często 
k y w a  gruby , p o t rz e b a  go w iec  zac ie rać  znaczną  
ilością w ody  g&rąeey, a zaparzać  w rz ącą , . in acz e j ,  
nievyvda łby  w ódki.  M ąka p rzec iw n ie ,  w y m a g a  do 
zacieru  m ało  i ty lko c iep ley  w ody, tudzież  n ay -  
w iek sz ćy  w  zaparzan iu  ostrożnośc i,  in a c z e j  s tanie 

gie albo k la y s t r o w a tą , albo zbiie w  tw ard e  k lu ­
ski k tó re  do.skonałóy niculegaią 1'ermentacyi, gdyż 
po och łodzeniu  zim ną w o d ą ,  iuż się ro z tw o rzy ć  
nie mogą. Z ac ie r  i w oda oddzielaią się,, chociaż 
z sobą połączyć sic w inny . Ł a tw o  się o tem



móżna przekonać; ilekroć Łowieni doskonale na­
stąpiło połączenie wody z zacierem , formuie sic 
na powierzchni ostudzoiiey massy, grtfba i biała 
pow łoka, z weyrzenia  do śmietany maiąca podo­
bieństw o; w  'przeciwnym razie woda okazuie się 

czystą.
Nadaremnie chcielibyśmy oznaczyć pew ny i we 

Wszystkich zdarzeniach iednostayny sposób zacie­
rania s z ró tu ; rozmaite bowiem są gatunki zboża; 
iedne miowaią łupinkę grubą a mało mąki, drugie 
p rz e c iw n ie , p rzy cienkiey łupince są bardzo 
-mączyste; czasem także podarte tylko byw a ziar­
no we młynie, i wtenczas szrót iest gruby", a cza­
sem staranniey i drobnicy poszrótowane; w  tak ićm  
zdarzeniu zmieszane iest ze znaczną ilością maku 
Jeżeli wiec nieodstąpimy od zwyczaynćy w  zacie­
raniu  i zaparzaniu iednoslayności, tenże sam gatu­
nek  zboża , raz wiccey drugi raz mnicy Wyda 
Wódki. P rzerabiaiąc  zaś zboże na grysek i prze­
puszczalne tenże przez sito iednakiey zawsze gru­
bośc i,  ta zmienność w  wydatku wódki ni&dy 
m icyscam ieć nie może. Lecz oprócz tego, ieszczc 
wiele innych błędów uniknąć, i wiele innych ko­
rzyści osiągnąć potrafimy przez ttżycie wzmianko­
wanego sposobu. Pozostaie nam kilka ieszczc uwag

uczynić z tego względu.
i .  Jeżeli sito zawsze iednakiey iest grubości, 

tedy i grysek zawsze rów ny bydź musi. Zbyt od
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siebie oddalaiąc m łyńsk ie  k a m ie n ie ,  szrót może 
bydż zag ruby , a w tenczas  n ieprzela tu ie  p rzez  sito, 
i d rugi raz p rzez  kam ienie  p rzepuszczać go należy; 
ieżeli zaś kam ienie  za ciasno są u s taw ione ,  g ry ­
s ek  dla tego nie będzie  z b y t  drobny , ale ty lko 
w iccćy  odeydzie mąki. Pon iew aż zaś g rysek  zawsze 
Iest m niey  w iccey  rów ny , p rz e to  można się trzy m ać  
iednostaynego postępow ania  p rz y  zacieran iu  i za­
parzan iu  m ate ry a łu .  G ry s e k  także ,  iak z w łasn e ­
go p rzekona łem  się d o św iad czen ia ,  n ie  p rzypa la  
sic i nic staie k la y s t ro w a ty m ; zac ie r  ostudzony 
za  każdą razą  naydoskonaley łączy  się z z im ną 
w o d ą ;  fe rm en tacy a  niedoznaie żadnego o p o ru ,  lub  
n ie ró w n o śc i ; pon iew aż  nic nie osiada na dnie k a ­
dzi za to row ey; ca ła  w ięc  massa podczas fe rm en -  
iacyi zostaie w  ciągłym  r u c h u ,  cząs tk i  s p i ry tu ­
sowe rozw iia iąs ię  naydoskonaley, i w y d a ią  codzien­
nie iednakow ą ilość w ódki.  D la  doświadczenia, każ­
m y tylko za trzeć  w  iedney  kadzi ko rzec  szró tu  
żytniego z m ą k ą ,  w  d ru g iey  korzec g rysku  po 
oddzieleniu  § części m ąk i ,  a p rzekonam y s ię ,  że 
ilość w ódk i z obydw óch kadzi o trzym aney  będzie
iednakow a.

2 . N apróżno usiłow ano w ynaleśdź sposób zapo­
b ieżen ia  p rzypalan iu  się roboty  w  garcu. Szlufo- 
w a n ie  n aw e t  dna cegłą  i p u m e x e m ,  n ie  zaw sze 
ies t  skuteczne. Ilek roć  bow iem  fe rm en tacya  robo­
ty  nie iest d o sk o n a lą , ciężka massa p rzypa la  się
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w  garcu. P rzy czy n a  tego iest bez  w ą tp ien ia  mąka; 
gdyż ona czyni massę k la y s t ro w a tą , a tem sam em  
liadaie iey  w iększą  ciężkość.

Im  lżeyszy i pu lchn ieyszy  robi się zacier  podczas 
lertnen tacy i,  ty m  m niey  osiada p o tem  i p rzypala  
się na dn ie  garca. O ddzie la jąc  ża lem  m ąk ę  od 
z b o ż a , n ay sk u teczn iey  p o tra f im y  zapobiedz p rz y -  
palaniu  się robo ty ,  a tem sam em  un iknąć n ay w ię -  
k szey  niedogodności p rz y  pędzen iu  w ó d k i ;  po ­
n iew aż  sm ak p rzy g o rza ły  ies t  z łem  naygorszem , 
k ló re  n ay tru d n ie y  nap raw ić .  Mimo to iednak  
n ienalcży  zan iedbyw ać  po lerow ania  dna u  garca 
za pomocą cegły i p u m e x u ,  gdyż środek  len  z do­
świadczenia okazał się bardzo  sku tecznym  p rz e ­
c iw k o  przypalan iu  sic roboty .

5. P rz e z  p rzerob ien ie  pałey  ilości z b o z a n a g r y -  
sek i oddzielenie łu p in e k  n ab ie ra  w ódka  lepszego 
s m a k u ; wiadom o bow iem , że łu p in k i  zaw iera  i ą 
w  sobie cząs tk i  o lcy n e ,  z k tó ry ch  pochodzi smak 
nieprzy iem ny. W p r a w d z ie  k lays te r ,  będący  iednym  
z p ie rw ia s tk ó w  zb o ża ,  tak że  w  sobie oley zaw ie­
j a ,  lecz ten  n iem a ta k  odrażaiącega s m a k u ,  iak 
oley łup in k o w y . P rze rab ia iąc  zboże lia g r y s e k , 
łu p in k i  naydoskonalcy oddzielają się i w ypada­
ją  z s i ta  w  ksz ta łc ie  p lew k i ,  k tó rey  na paszę dla 
by d ła  uży ć  można. W ó d k a  ty m  sposobem w y ­
pędzona po trzebu ie  do oczyszczenia daleko m niey 
■Węgli, n iżeli w yrob iona  sposobem z w y c z a j n y m ,

'  6
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i  do likierów, sztucznego r u m u , a ra k u , wódki 
f r a n c u z k i e y  i t .  d. szczegolmey l e s t  przydatna.

V.
A P A R A T

do n ieusta iącey  d e s ty la c j i , g rza n ia  i  p a r o w a - 
n ia  ro zm a itych  cieczy; w yn a la zku  P . P e r r i e r ,  

p a te n to w a n y  w  I r la n d y i , roku  182a.

z rysunkam i na Tab. I.

Skuteczność tego aparatu na tem  się zasadza, 
źe ciecz do destylacyi, g rzania, lub odparowania 
przeznaczona, p łytkim  strum ieniem , bez p rze rw y  
płynie po rozgrzanem dnie kotła, k tóre  podzielo­
ne na ważkie korytka , ile można , przedłuża  dro­
gę , k tórą p łyn przebiegać musi. Jednym przeto 
końcem zimna ciecz k kufy lub beczki wpuszcza się 
do kotła, drugim zaś, rozgrzana , odparowana czyli 
z g ę s z c z o n a ,  lub przedestylowana, wypływ a. U rzą ­
dzenie to zawiera wszystkie w arunk i do prędkiego 
rozgrzania płynu i zamienienia go wr parę: bo \o d  
■wiadomo, że im cieńsza iest warsta płynu, tym ła -  
tw iey  i prędzey ogień ią przeym uie; tu  zaś p ły t­
kość tey warsty  dowolnie może bydź urządzoną.

Doświadczenie nas uczy, że mięszanie płynu 
w  kotle nad ogniem, wiele się przyczynia do p ręd-
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szego rozgrzania go i parow ania: bo coraz now e czą­
stk i p ły n u  s ty k a ią  się z pow ierzchn ią  k o t ł a ,  n a  
bezpośrednie  dzia łan ie  ognia w ystaw ioną , l u  w ięc  
ruch  c ieczy, n ieustann ie  po dnie  k o t ła  p ły n ą c e j ,  
Jeszcze sku teczn iey  dopełn ia  tego w a r u n k u ,  n i ­
żeli m echan iczne  p ły n u  mięszanie.

Ilość p ły n u ,  k tó ry  w d a n y m  czasie p rz ez  ap a ­
ra t  po dnie k o t ła  p rzeb ieg ać  m a ,  p ły tkość  iego 
s tru m ien ia  i ch y żo ść ,m o g ą  bydź u regu low ane, n a j ­
przód: p rz e z  odpow iadaiącą chyżość i grubość s t ru ­
m ienia  upuszczanego z naczynia  zbiorow ego do 
k o t ła ;  2 r e ,  p rzez  skrócenie lub p rzed łu żen ie  p ł j '-  

Iłowi. drogi po dnie  ko tła .

Obictśnienie rysunku.

Na tab licy  I. fig- i  w y o b ra ż a  p ionow e-przecięcie
ap a ra tu  desty lacyynego, sporządzonego z m ie d z i ,

lub innego stosownego m a te r y a łu ; fig. 2, ies t  dno 
ko t ła  w idz iane  z góry; poprzedzie lane  w sp ó ł-  
środkow ein i ś c ian k a m i,  u s taw ionem i p ionow o , 
i tak w ysok iem i,  izby w rzący  p ły n  n ie  mógł w ie r z ­
chem  przebiegać . W  ściankach ty ch  urządzone 
są ze s tron  p rz e c iw n y c h  o tw o ry ,  t a k , że ciecz 
z iednego p rz ed z ia łu ,  czyli k o ry tk a ,  w chodzi do 
drugiego, a iey b ieg  ma n ie iak ie  podobieństw o do 
błędnego k rę tu ,  czyli lab iryn tu ;  s trza łk i  na rysun­
k u  pznaczaią  k ie ru n e k  iey biegu; a  iest naczynie 
zb io row e , czyli k u fa  nape łn iona  c ieczą do opera
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cyi przeznaczoną; b, rura  spuszczona z tego na­
czyn ia , przez k tó rą  ciecz spływa do przedziału  
w  kotle oznaczonego literą c, gdzie ciecz swóy bieg 
poczyna; ztąd płynie przez podziały czyli kory t­
k a ,  iak to okazuią s trz a łk i ,  przez całą pow ierz­
chnią dna; co u łatw ia  działanie ognia na małą na­
w e t  ilość cieczy, i przyśpiesza icy parowanie.

Pozostała reszta cieczy odchodzi ru rką  upusto­
w ą  d, która daie sic w  górę lub na dół posuwać dla 
uregulowania w  aparacie ilości i głębokości cieczy. 
R u rk a  ta mieć winna względem ru rk i  b tak wyso­
kie położenie, iżby ciecz, wczasie swego przcchodu 
po dnie kotła, należycie się przedestylowała.

Tego rodzaiu apąraly dcstylacyyne mogą mieć 
rozm aitą wielkość i kształt,  okrągły, czworogra­
niasty, podługowaty lub iakikolw iek; ścianki p rze­
działowe daią się współśrodkowo (konecn iry -  
cznie) albo mimośrodkowo (e x c e n try c zn ie ), otwo­
ry  zaś boczne w  takiey od siebie urządzaią się od­
ległości, izby ciecz przebiegała po iak naywiąkszey 
płasczyznie dna kotłow ego; ścianki przedziało­
w e mogą stykać się z sobą pod pewnym kątem  
w  kształcie błędnego k r ę tu ,  lida inaczey, byle 
ciecz iak naydłuzszą drogę p0 dnie kotła p rze­
biegać była przymuszoną. Dno takowe mozc bydź 
p łask ie ,  w y p u k łe , wklęsłe, lub iakiegokolwiek 
innego k sz ta ł tu ;  otwory zaś przez k tó re  się ciecz
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wpuszcza urządza ią  sic na b o k u ,  w  ś ro d k u ,  lub  
g d z iek o lw ie k , w ed łu g  okoliczności.

K o i ły  lub  p an w ie  w ed łu g  tego p lanu mogą bydź 
sporządzone z czap k ą  lub  bez  c z a p k i ; w  każdym  
zaś p rz y p ad k u  pow iększyć m ożna ich  działa lącą 
p rz e s trze ń ,  um ieszczaiąc w  m ieyscach  przec iągu  
szereg  r u r  w ęży k o w aty ch ,  lub  w in n y m  k ie ru n k u  
pozaginanych, m iedzy ap a ra tem  dety laćyynym  a ko­
m inem , i p rzepuszcza iąć  p rz ez  nic ciecz desty low ać 
się rna iącą ,  n im  p rzey d z ie  do ap a ra tu ;  to u la -

tw ia  znacznie operacyą.
T y m  sposobem urządzony , sczególniey czw oro­

gran iasty  ap a ra t ,  roz łożyć  m ożna na k ilka oddziel­
n y ch  ap a ra tó w , z k tó ry ch  każdy ma swoią czapkę  i 
w łasnego k o n d e n z a t o r a ;  s p i r y t u s  skroplony w  p i e r ­

w szym  aparacie  , p rzechodzi do drugiego, z tąd do 

trzeciego  i t. d. a t a k  w  czasie iednćy  operacyi 
i na tym że sam ym  ogniu, rek tif ik u ie  sic do stopnia

upodobanego.
W  aparac ie  na fig. i .  wudac szereg  łań cu c h ó w , 

spuszczonych z poprzecznego d rążk a ,  opartego na 
ś rodkow ym  s łu p k u ,  k tó ry  p rz ez  d w a  koła zebiaste 
zapomocą korby  obraca się. Ł ań c u ch y  te  na ha­
czykach  zaw ieszone spadaią w  odstępy między 
ściankami p rzed z ia ło w em i,  i w  m iarę  tego, iak s łu ­
p ek  obraca się, u m ia ta iąd n o  apara tu  d e s t y l a c y j  nego, 
p rzyśp iesza jąc  za razem  k rążen ie  c ieczy , a L e m  a
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m em  przeszkadzają  icy p rzypalen iu  się, ieżeh iesl 
gęstą i l e p k ą ,  iak  lip. te rp e n ty n a ,  syrop i t. d.

W  ap a ra tach  czw o ro g ra n ia s ty ch , pod ługow a- 
ly ch ,  lub  okrągłych,, mogą hydź założone ław k i  / , / ,  
iak  ria lig. 3-. Ł aw ki, te  lu tu ią  się w  p ew n y ch  od­
s tępach  do p o w ierzch n i  dna i do boków , t a k , 
że  na p rz e m ia n ,  i e d n a ,  iak  się dopiero  r z e k ło ,  
p rz y lu to w a n a  iest do dna i do boków , d ruga  zaś 
ty lko  do boków , w  n ie iak iem  od dna oddaleniu ; 
ciecz p rze to  p rzeb iegając  od iednego b rzegu  do 
drugiego, raz ponad, drugi raz popod ła w k ę  p łyn ie ,  
dopóki dootwroru  upustow ego nicdoydzie. T y m  spo­
sobem cała inassa p ły n u ,  jakąko lw iek  iey głębokość 
będzie  w  aparacie ,  sp łaszczając się razporaz  w  w a r -  

sztę tak iey  g ru b o śc i ,  iak  są odstępy  m iedzy  dolne- 
ini b rzeg am i ł a w e k  a dnem  k o tła  , w y s taw io n a  zo­
staje na działanie ca ley  mocy ognia.

A p a ra t  na, fig.. 4 różni się od p o p rzedza jących  
dnem  pozaginanem  w. fa łdy, przozco po w ierzch n ia  
tegoż pow iększa  się w  m iarę  długości apara tu ,  t u ­
dzież  głębokości i l iczby  tych  fa łdów . O d  ie ­
dnego boku ap a ra tu  do drugiego, p rzepuszcza ią  się 
p rz e z  środek rzeczonych  fa łdów  ła w k i  g ,  g ,  do oby­
dw óch  b oków  u tw ie rd z o n e ;  w  k ie ru n k u  długości, 
m iędzy  niższą ich k raw ęd z ią  a dnem  fałdu, zosta­
wione są wolne p rzeyścia  dla cieczy, k tó ra  ty m  
sposobem w  w arsztę  upodobaney grubości sp ła ­
szczona, w zd łuż  p o w ie rzch n i  n iezm iern ie  ro z p rz e -
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s trzenioney , lubo mato m ieysca  zaVmuiaCey, wy 
staw iona iest  na działanie  naymocniey szeg 5 

R u ry  u p u sto w e  oc, ( lig . 3) i f i  ( l ig ’ /ł) P°Por  ̂ ‘ 
aparatów, p rz e z  całą ich  d ługość p rzy d a n e ,  i n ie ­
co pochylone , s łużą  do w ypuszczen ia  c ieczy, w  ia ł -

dach lub k o r y t k a c h  po skończeniu  desty lacyi po -  
zostałćy; ty m  celem  każdy fa łd  lub  k o ry tk o  po ­
łączone ies t  za p o ś red n ic tw em  m ałey  r u r e c z l u ,

% duzą r u r ą  up u s to w ą .
U w a la l iśm y  do tąd  te  ap a ra ty  iako w ystaw ione  

na  bezpośredn ie  dzia łan ie  ognia; w ynalazca  ato­
li podaie m y ś l , aby  ie ogrzew ać parą  zew n ą trz  
lub  w e w n ą t r z ,  albo t e !  ra zem  obydw om a sposo­
b a m i ,  i a k “ na lig. 5; gdzie «  w yo b raża  koc.oł 
p a ro w y  opa trzony  k lapą  b ezp ieczeństw a i w odą  
napełn iony . K o c io ł  ten  ogrzew a t r z y  aparaty  d e-  
s ty la c y y n e , w  ty le !  p ię t r  zbudow ane i stosownie 
do pow yzszey  zasady urządzone . Dno lego w ie rz ­
c h n ie ,  w  k ie ru n k u  ca łey  d łu g o śc i ,  ies t  podziura­
w ione , a w  o tw o rach  poosadzane są ru rk i  rozdzie­
lone na m ałe  ra in iączka W ksz ta łc ie  kab łąk ó w , k tó ­
ry c h  końce n u rza ią  się w  cieczy  k rą zac ey  przez 
a p a r a t  destylacyyny. P a ra  w ys tępu iąc  z ko tła  przez  
ru r ę  4, 6,' p rzychodzi do próżnych  naczyń  c, c, 
a z tąd  p rzez  ru rk i  ć/, d , c?, do m nieyszych  kabląk 
w a ty c h  r u r e k  e ,  e, e, p rzez  k tó ry ch  uyścia, zanurzo­
ne w  k rą lą c e y  cieczy, w chodzi do teyze i rozgrzew a 
ią. Jeżeliby korzys tn iey  lub  wygodniey było, ogi zc
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waó aparat zew nątrz , bez stykania się pary z pły­
n e m,  natenczas zamykaią się końce zakrzywio­
nych ru re k  i ustawiają poziomo przez lekkie na­
c h y l e n i e  , tak , izby z i s z c z o n a  para  wracała do 
kotła. W znosząca sic w  iednym aparacie para spi­
ry tusowa przechodzi do drugiego, i t. d. Tynito 
sposobem wykonaną bydź może destylacya rozma­
itego stopnia, rozmaitych cieczy, w  czasie iedney 
operacy i,  i na miernym  ogniu. Aparat według 
powyższych zasad sporządzony dostateczny iest dla 
nay większey gorzelni.

VI.

S K U T E C Z N O Ś Ć

r  o z m a i t ć y p a s z y ,  d o ś w i a d  e z a n ć y 
n a  o w c a c h .

Tow arzystw o rolnicze Sasko-w eym arskie , po­
dało między wielą innemi wieyskiego gospodar­
stwa tyczącami się doświadczeniami, następujące, 
przez Dziennik niemiecki, pod ty tu łem  der Land- 
wirth n a r .  1825 w Altenburgu wyszły, ogłoszo­
ne , które dla hoduiących owce nie będzie bez in­
te r  ess u :

Od 8 grudnia 1 8 2 3 ,do 8 kwietnia 1824, utrzym y­
wano w Belwederze pod W eym arem  na stayni 10.

I
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skopów trzyletnich, karmiąc każdą parę oddziel­
nie z naywiekszą starannością następującym spo­
sobem.

Litery A. B. C. D. E. oznaczaią pary, oddziel­
n e ,  i innym gatunkiem paszy żywióne4

Para A , dostawała codziennie (rachuiąć zawsze 
ilość oznaczoney paszy ha 2 sztuki) 3 funty sia- 
h a , tudzież iarey i zimoWey słomy, i półtrzecia 
kw aterki owsa - za napóy czystą wodę.

Para H,  otrzymywała taką same ilość siana i 
słomy, półtrzecia kwaterki łęc-zmienia, i czystą 
Wodę4

Para C, taką samę ilość siana i słomy, bez do­
datku paszy w  ziarnie, i 2 kwarty czystey brahy 
(saniey cieczy bez gąszczu)

U,  taką samę ilość siana i s łom y, 3 funty 
kartofli, i czystą wodę4

takę samą ilość siana i słomy, i samę tyl­
ko czystą wodą4

Stawiaiąc owce ha stayni, każdą sztukę oddzielnie 
przeważono i ostrzyżono wełnę po iedney stronie.

Ważenie owiec i próbowanie Wełny, każdego 
polem miesiąca było powtarzane.

7
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Z' tego okazuie się ze;
i )  Skopy E  i C n a y w ięcey  zyskały na wadze; 
a) nay w iększy ilość w ełn y  otrzymano z A ,n a y -

tnnieyszą z E j  
3) naydłuższą w ełn ę  z C, naykrotszą zaś z B; 

B ieg ły  rękodzielnik  uznał w e łn ę  z A. B- E. 
za nayzdatn ieyszą, a zaś z C i D , za zbyt 

pulchną i niezdatną do fabrykacyi.
Z w ażać przytem  należy, że ow com  A i B , przez  

trzy tylko m iesiące od i .  Stycznia udzielano pa­
szy w  ziarnie; początkow o dośw iadczenia te m iały  
bydź w ykonane z makuchami i napoiem ze sz io -  
t u ; lecz  gdy niem ożna było zn iew olić ow ce do 
Przyięcia tey  paszy, odstąpiono od tego zamiaru i 
Po iedno-m iesięcznćy p rzerw ie  zaczęto le żyw ic

ziarnem.

V II.

O SZkLE WODNEM 

t t e g o  u ż y c i u  z a  ś r o d e k  p r z e c i w k o  n a ­
g ł e m u  s z e r z e n i u  s i ę  o g n i a  w b u ­

d o w l a c h ;

S iecz  z rozpraw y /. N . F ucks  Prof. Mineralogii w M o n a c h i u i o ,  

w skróceniu w ypracow ana przez Teofila R y b ic k i e g o -

I^otąd dwa tylko znane b y ły  różne od siebie
P°łączenia krzem ionki (kw asu k r z e m i o n k o w e g o ) ,
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% ogniotrwałemi alkaliami, to iest, potażem i sodą: 
iedno z nich maiące w  nadmiarze alkali, wodnie- 
iące ła tw o  w  powietrzu  i rozpuszczalne całkowi­
cie w  wodzie, stanowi p o t a ż  k r z e m i o n k o w y  
(K iese lfeu ch tig ke it);  drugie przeciw nie posiadaiące 
w  zby tku  krzemionkę w raz  z małą ilością ciał 
innych , przymięszanych w  miarę potrzeby, niedo- 
znaiące żadney p raw ie  zmiany w  pow ie trzu  i 
nierozpuszczalne w  wodzie , iest szkłem zw yczay- 
nem . O  ile rozliczne iest użycie tego ostatniego, 
p ro d u k tu ,  o tyle szczupłe pierwszego: ho praw ie 
w  samych tylko granicach pracowni chiinicznych 
zamknięte, w  których iako naydoskonalsze rozpu­
szczenie k rzem io n k i , często do rozmaitych do-, 

świadczeń stosowane bywa..
T a k i  b y ł  stan dotychczasowy wiadomości, na­

szych w  tym  przedm iocie, i, o ile mi wiadomo, 
iiiedomyślano się bynaymniey o trzecim  związku, 
alkaliów z przeinagaiącą ilością krzem ionki, k tó ­
ryby  trzym ając środek nieiako pomiędzy dw om a 
wzmiankowanemi. w yżey , rozpuszczał się w p ra ­
wdzie w  wodzie, lecz niedaznawał żadnego, działa­
nia od wilgoci p o w ie trz a ,  i z. tego powodu mógł 
się stać bardzo użytecznym. Ten produkt, k tóry  
tymczasowo S z k ł e m  w o d n e m  ( W a sse rg la s ) 
n a z y w a m , ma stanowić przedmiot ninicyszey roz­
praw y. O trzym ałem  go porąz p ierwszy przed 7 
laty? polewaiąc stężonym ługiem potażu osad dęli-
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katnie  rozrobioney k rze m io n k i , z iey rozczynu 
potażowego przez sól amoniącką strącony i dobrze 
"Wysuszony: potaż został połknięty  przy bardzo 
m iernem  podniesieniu tem pera tu ry , i wszystko 
Zmieniło się w kró tce  na s ta łą ,  p rzezroczystą , 
do szkła podobną niassę, k tóra  okazała się bydź 
w y trw a łą  w  pow ietrzu  zwyczaynem, Nigdy mi 
przez myśl nie p rz e s z ło , ażeby tożsamo ciało, za 
pomocą rospuszczenia krzem ionki wr potażu i od­
parow ania  rozcieku, u tw orzyć  się mogło; albowiem 
naówczas, a naw et długo potem , błędnego, byłem, 
m niem ania , wspólnie ze wszystkiemi cbimikaini; 
iż w y trw a ły  w  pow ie trzu  produkt z krzeynionki 
i p o taż u , nierozpuszczalnym bydź musi w  wodzie, 
a p rzeciw nie , rozpuszczaiący się w tym  rozcieku 
topnieć w  powietrzu  powinien.. Dopiero we dwa 
lata poźniey, chcąc w  zamiarze rozbiorów chimi- 
ęznych użyć krzem ionkanu potażu, i usiłując p rzy­
sposobić potaż ile bydź może nasycony krzemion­
k ą ,  poznałem nowy sposób, robienia tego produ­
k tu  drogą rospuszczenia, Użyłem  do tego świeżo 
strąconey k rzem io n k i , nalałem ną nią ilość ługu 
potażowego, potrzebną do całkowitego iey rozpu­
szczenia i p rzystaw iłem  do gotowania mięszaninę: 
krzem ionka rozpłynęła się bardzo prędko, i z nie 
tnałem podziwicniem wdasnem, przydać musia­
łem , dla zupełnego nasycenia potażu, daleko wię­
kszą iey ilość od początkowo użytey. Następnie
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t y ł  ten rozczyn długo ieszcze gotowany w  cełit 
zagęszczenia, przez co nabył konsystencyi syropu,, 
i okry ł  się na powierzchni sk ó rk ą ,  daiącą się w y ­
ciągać, i wysychaiącą w  pow ietrzu  na szkło p rze­
zroczyste. W szystk ie  ciała, k tóre do tego rozcieku 
włożono, okryły  się na powierzchni podobną do 
szkła pow łoką , k tóra z pow ie trza  nie tylko że 
zadney nieprzyciągała -wilgoci, lecz owszem ści­
nała się i nabierała twardości. Z tego postrzegłem, 
iź otrzymałem tenże sam produkt, iaki się by ł da­
w niey  przez ustalaiącą siłę krzemionki u tw orzyłi  
Lecz, ażeby w  tern daley pos tąp ić , ażeby to 
ciało ła t  wie y i doskonatey u tw orzyć  i poznać ie- 
go rzeczywistą w a r to ść , musiał do tego przyłożyć 
się ieszcze inny przypadek. P rzed  dwoma laty, 
gdy się trudniono w  Monachium odbudowaniem 
spalonego t e a t r u ,  szukano zarazem bardzo usilnie 
takiego sroka, k tóryby mógł zabezpieczyć ten b u ­
dynek od ognia. Po w ielu  różnych doświadczanych 
i odrzuconych p ro iek tach , powziąłem myśl ro ­
bienia ze szkłem wodnem doświadczeń zmierzaią- 
cycli do tego celu. W  tymże samym zamiarze połą­
czył się ze mną aptekarz k r ó l e w s k i P . D r . P e l t e n -  
k  o f ł’e r, k tóry  iuż dawniey miał sposobność pró­
bować niektórych środków od pożaru chroniących. 
P rzez  i ego to zręczność w  doświadczaniu, uzy­
skało w  krótce szkło wodne daleko większą w a r­
tość od tćy, iaką naznaczałem mu dawniey. Do-
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szedłszy po wielu wspólnych usiłowaniach naszych 
do pomyślnych wypadków, nie chciałem, ociągać 
sic dłużey z ogłoszeniem tego przedmiotu i uczy­
niłem to i 3 marca 1824 r. na publicznem posie­
dzeniu wydziału fizycznego królewskiey akademii 
■nmieiętnośck

Sposób o tr z y m a n ia  s z k ła  w odnego.

Szkło wodne zrobić można, iak wiadomo, roz- 
puszczaiąc aż do nasycenia świeżo strąconą, i do­
brze obmytą krzemionkę, w gotuiącym się ługu 
potażowym. Lecz to postępowanie iest za przewle­
kłe i kosztowne , aby w wielkich ilościach sna­
dnie do skutku przywiedzione, bydź mogłoi tu 
albowiem potrzeba użyć potażu krzemionkowego 
i strącać z niego krzemionkę kwasem siarkowym, 
który w tym razie iest nay tańszym precypituiącym. 
środkiem 5 do tey operacyi używany potaż i kwas 
siarkowy, mogą się uważać za stracone j a osa­
dzona w wielkiey obiętości krzemionka, która 
dopóty obmywaną bydź m usi, dopóki nieoczyści 
się zupełnie od kwasu i soli, zadaie bardzo wiele 
uciążliwey pracy: zresztą, niełatwo także daie sic 
otrzymać w wielkiey ilości ług potażowy tak czy­
sty, ażeby wygodnie mógł bydź użyty do tego pre­
paratu, w nadziei pomyślnego skutku. Byłobyto więc 
niepożytecznie proiektować zastosowanie tego pi o-
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d u k tu  w  znacznych  ilościach, gdyby nam  nieudało  się 
w y n a leźć  k o rz y s tn ie jsz eg o  i ła tw ieyszego  pos tępo ­
w a n ia  W iego p ro d u k c j i .  Do tego doszliśmy z czasem  
p rz e z  m ałe  w y  boczen ie ;  to iest: p rzy g o to w aw szy  
zw y czay ń y m  sposobem k rz em io n k o w y  potaż, s t r ą -  
ci liśm y k rzem ionkę  k w a se m  s ia rk o w y m  z iedney  ie­

go części i rospiiścili ią  W drUgiey: ty m  w ię c  sposo­
b em , n ieu ży w aiąć  n a w e t  łu g u  potażow ego, o t rz y ­
m aliśmy dość dobry  p ro d u k t ,  zaw iera iący  iednakże  
zn aczn ą  ilość w ęglanu  po tażu ,  a za te m  nie ty le  do 
użyc ia  p rz y d a tn y ,  ile bydź  pow in ien .  Niem ogliśmy 
w ię c  pozostać na tern s tanow isku ,  i m usie liśm y zm ie ­
rz a ć  sżczególniey do tego, ażeby  k w a s  Węglowy 
Z t e y  m ieszaniny  ca łkow ic ie  oddalić. W  ty m  celu  
dodaliśm y do m ięszan iny  po tażu  i k w a rc u  cokol­
w ie k  p ro szk u  w ęgli,  p rz y te m  zm ienialiśm y często 
s tosunek  po tażu  i k w a r c u  , ażeb y  znaleść m in n i-  
m u m  p ie rw szego  z c ia ł  uży tych, a m a x im u m  d ru ­
g ieg o ,  k tó ry ch  po łączen ie  u tw o rz y ło b y  p ro d u k t  
ieSZCze rospuszczaiący  się w  w odzie . T y m  to sposo­
b e m  doszliśm y w  końcu  do W ypadku, k tó ry  p r z e ­
w y ż s z y ł  n a w e t  oczek iw an ie  nasze- a lbow iem  o trzy ­
m a liśm y  z dw óch  części po tażu  i t r z e c h  k w a rc u ,  
szk ło ,  k tó re  sp roszkow ane , lubo wolnego dozna­
w a ło  dz ia łan ia  od gotu iącey  się Wody, iednakże  
w  n iey  ca łk o w ic ie  p ra w ie  rospuszczało  s i ę ; ro z -  
ezvn  zaś z tąd  pow staiąoy  niety lko że b y ł  w olny  
zu p e łn ie  od k w a su  węglow ego, lecz n a w e t  w m i a -

/



rę  nasycony k rz em io n k ą ,  tak , iż ta w ięcey  iu£ 
rozpuścić się nie mogła. Uskuteczniliśm y zatem  
dokładnie nasz zam ia r ,  i wynaleźliśmy postepowa- 

podług którego szkło w odne wielkie może przy­
nieść korzyści, tak , iź w e  względzie iego zastosowa­
nia w  w ie lk iey  ilości, żadney iuż nie ma przeszkody.

Ażeby zaś to ciało zawsze z dobremi i iednako- 
w em i w łasnościami o t r z y m a ć , p o trzeb a  w  iego 
robocie mieć pilnie na względzie następuiące oko­
liczności. Potaż musi bydź dobrze oczyszczony, 
bo skoro cokolwiek zaw iera  w  sobie wodosolanu 
potażu, o trzynniicm y w ted y  p ro d u k t ,k tó ry  n ie c a ł ­
kowicie rospuszcza się w  w o d z ie , i daie osad 
kleyki; taż sama sól nadaie szk łu  w odnemu skłon­
ność do w ie trzen ia .  M niey uszkodzenia sp raw ia  
w  niem  s iarkan  potażu i albowiem ten  całkow icie  
rozkłada się, ieśli tylko rozpuszczanie t r w a  p rzez  
czas dostatecznie długi, w  p rzec iw n y m  zaś razie 
znieczyszcza się rozczyn w ą tro b ą  s ia rk o w ą ,  k tó ­
ra u tw orzone z niego szkło wodne zarówno do 
w ie trzen ia  usposabia. K w a rc  lub piasek musi także 
bydź c z y s ty , albo p rzynaym niey  nie pow inien  
posiadać znaczney ilości w apna lub glinki 5 ponie­
waż przez te dwa niedokwasy ziemne, część szkła 
n ierozpuszczalną się staie. M ała ilość n iedokwasu 
żelaza żadney nie spraw ia  szkody.

Potaż i k w a rc  maią bydź użyte w  stosunku 
a : 3 , iak się iuż w yżey  p o w ied z ia ło , a na 10 cz«j-
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*ci potażu i i5  k w a rc u ,  iedna część węgla p rzy -  
dałe sie. N ieradzim y bynaym niey zmnieyszać ilo ­
ści węgla lub go usuw ać z mieszaniny; i owszem, 
u w ażam y  za rzecz bardzo  k o rz y s tn ą , dodawać go 
n a w e t  w ięcey , a to w ted y  szczególniey, gdy po­
taż  n iedostatecznie iest oczyszczony; przyśpiesza 
bow iem  topienie się s z k ła ,  i oddala z niego cał­
kow icie  kw as  węglowy (*), którego bytność szko­
d liw ą iest w  tym  razie.

Z re sz tą  pa trzeba tu  mt&ć wzgfed na też  same 
okoliczności , iakie zachow uią się- w  robocie szkła 
zwyczaynego. U żyte  m aterya ły  powinny bydź do­
b rz e  zm ięszane ,  a potem  w  ogniotrw ałym  tyglu 
i w  tem pera tu rze  wysokiey topione dopóty, dopó­
ki w  iednostayną niepołączą się m assę, k tóra  w te ­
dy dopiero wyym uie się łyżką  że la zn ą ,  a nowa 
ilość mięszaniny przydaie się na iey mieyscc.

T a k  otrzym ane szkło s u ro w e , iest pospolicie 
bęb low ate , tak  tw ard e  iak szkło zwyczayne, sza­
ro cz a rn e ,  i tylko na brzegach mniey lub w ięcey

(*) T ru d n o  ie s t p rzy p u śc ić , ażeby w  tym  raz ie  oddale­
n ie  kw asu  węglow ego przez  w ęgiel, było  skutkiem  m echa­
nicznym  ; należałoby  w ięc sądzić natu raln iey , iz  rozk ład  
węglar-U po tażu  iest raczey Wypadkiem działania soli chim i- 
c z n y c li, to iest: s iły  rozkladaiącey węgla i s iły  k rzem ion­
k i w ydzielaiącey go z po łączen ia , a z ląd następnie rozk ład  
w ęglanu i zm iana kw asu węglowego na n iedokw as, k tó ry  
W stanie gazu uchodzi iako niełąezacy się z potażem . 2*. Ii



p r z e z r o c z y s t e ; c z a s e m  m a b ia ły ,  n iek ied y  ż ó ł ­

ty  lub c z e r w o n y  k o lor ,  co d o w o d z i ,  >z zam u­

la  ilość w ę g la  do n iego p rzyd an ą  b y ła .  Z o s ta w io n e  

p rze z  k i lk a  ty g o d n i  w  p o w ie t r z u  d ozn a ie  m a łe y  

o d m ian y ,  k tóra  p r z e c ie ż  w e  w z g lę d z ie  iego p r z e ­

z n a c z e n ia  w i ę c e y  ie s t  korzyrstną  n iż  s z k o d l i w ą ,  

to i e ś t ,  p rzy c ią g a  z n iego  w i l g o ć ,  i z c z a se m  

p r z e y m u ie  s ię  n ią  z u p e łn ie  5 ie d n a k z e  p r z e z  to  

n ieo d m ien ia  k s z t a ł t u  ani p o w ie r z c h o w n e g o  w e y -  

r z e n i a , dosta ie  ty lk o  w ie l u  r o z p a d l in , 1 o k r y w a  

się c i e n k ą  p r o sz k o w a tą  w a r s z l e w k ą .
Z  tego  d op iero  sz k ła  o tr z y m u ie  stę sz k ło  w o d n e ,  

rozp u szcza jąc  go w  w o d z ie .  W  t y m  c e lu  m u s i  

b y d ź  w p r z ó d  p o t łu c z o n e ,  p o n ie w a ż  r o z p u sz c z e n ie  
p o w ie r z c h o w n ie  t y lk o  .odb yw a s ię .  N a  ledn ę  cz ę ś ć  
s z k ła  w  p roszk u ,  b ier ze  sic  4 d o  5 c z ę ś c i  w o d y ;  

w o d a  p rzy p ro w a d za  się  n aprzód  w  k o l ie  do w r z e -  

, w k ła d a  się  do n ie y  z w o ln a  s z k ło  i  m iesza  s ię  

U s ta w ic z n ie ,  in a cą e y  a lb o w ie m  p o w sta ła b y  sk o ­

rupa inocno do dna n a czy n ia  p rzy lega iąea .  G o to ­

w a n ie  p o w in n o  t r w a ć  b ez  p r z e r w y  4  do 5 god zin ,  

dopóki n ic  w i ę c e y  n ic  b ęd z ie  s ię  m ogło  r o z p u śc ić  

a ro zc iek  n ieu zy sk a  p r z y z w o it e g o  stop n ia  z g ę s z -  

e.zeuia: a lb o w ie m ,  ie ś l i  w s tr /Y in a m y  g o to w a n ie  i  

d o z w o l im y  p r z y s tę p u  p o w i e t r z u ,  w 'c z a s ie  w  k tó ­

rym  ro z c z y n  ie s z c z c  ie s t  m ocno ro z rz ed zo n y ,  

w t e d y  p rzyc iągn ie  ón k w a s  w ę g l o w y  z p o w ie tr z a ,  

co s z k o d l iw y  w p ł y w  na sz k ło  w o d n e  w y w i e r a .
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Z tego samego pow odu n iekorzystnem  iest użycie 
zbyteezney  ilości w ody do rozpuszczania; gdyż 
p rz y  długo trw a iącem  g o to w an iu , kwas. węglowy 
znayduie przy iazną okoliczność do działania na  
p ły n  rzadki; a z t ą d  w ynika tw orzen ie  się węglanu 
potażu , z tąd także osadzanie się krzemionki. Jeśli 
leszcze nie w szystko co pow inno rozpuścić s ię ,  
zabrane będzie p rz ez  ro z c ic k , a ten  iuż zby­
tnie zgęstn ie ie ,  w ted y  gorącey wody dolać po­
trzeba. R ozczyn inaiący ciężkość gatunkow a iak 
3 , q4 lub 1,25 iest iuż dostatecznie odparowany i 
do użycia gotowy; zostaw ia się go natenczas 
w  spokoyności, p rzez  co wszystkie  nierozpuszczal­
ne  części na dnie osiadaią. W  chw ili  studzenia 
pow staie  na pow ierzchn i cieczy skórka, daiąca się 
rozciągać , a k tó ra  poźniey sama przez  się z n ik a ,  
albo tez  natychm iast przez chuchanie rozp ływ a 
się. X’a skórka okazutc sic iuż naw et w  czasie w a ­
r z e n ia ,  skoro rozciek  zbliża się do w yżey  ozna­
czonego stopnia zagęszczenia, co służy poniekąd  
za cechę w y k ry w a iącą  ten stan ostatni.

Ilekroć surowo szkło przyzw oitą  posiada natu­
r ę ,  i nie wiele obcych zawiera ° so l i , a wcale 
nic w ą tro b y  siarkow ey, fob wolnego potażu 
natenczas postępuie się z niem sposobem w skaza­
nym w yzey; lecz ieżeli k tórem kolw iek  z tych ciał 
w idocznie iest znieczyszczońe, natenczas musi 
Jtydż od niego w przód oddzielone, zanim przy-
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stąpi się do jego rozpuszczenia; to dżicie się w  na- 
stępuiący sposób: potłuczone szkło wystawia się 
przez 5 łub 4 tygodnie na działanie powietrza i. 
Wiesza się często: ieśli iego cząstki pokleią się , 
lak to często ma mieysce w  wilgotuem bardzo po­
w ie trz u ,  potrzeba wtedy na nowo rozbić massę.. 
W ciągnięta z powietrza przez szkło woda, wy­
łącza z niego obce istoty, z których wtedy łatwo 
oswobodzić się daie przez nalanie zininey wody,, 
przez częste trzygodzinne mieszanie, przez od­
dzielenie od proszku rozęieku zawieraiącego wszy­
stkie obce sole a bardzo małą tylko ilość potażu, 
krzemionkowego, nareszcie przez powtórne ob­
mycie proszku świeżą wodą. Tak  otrzymane szkło 
rozpuszcza się łatwo w  gofuiącey się wodzie, i  
wy daie rozczyn, który nic więcey do żądania nie 
pozostawia.

Szkło wodne przechowuie się do użytku, w  sta-, 
nie rozcieku; ponieważ w 'tym  tyko stanie może 
bydź zastosowane, Do tego nie potrzeba żadnego* 
szczególnego starania; albowiem ten rozczyn do­
statecznie stężony, żadney widoczney meulega 
zmianie, nawet po długim przeciągu czasu. Z tem 
Wszystkiem zupełnie wolny przystęp powietrza 
niemoże bydż doradzanym.



W łasności szklą wodnego.
Szkło wiodne w  stanie rozczynu iesl oleistym* 

p łynem , k tó ry  zagęszczony, zw ykle cokolwiek iest 
m ę tn y ;  w  wodzie rozpuszcza się w e w szystk ich  
stosunkach; p rzy  ciężkości gatunkow ey 1,25 za­
w ie ra  28 p rocen tu  massy szkbstey  bczwodney; 
odparowane mocniey,. stąie sic bardzo ciągiem, i 
date s ię  rozdzielać na  nici iak  zw yczayne szkło sto­
pione ; zresztą  wysycha na massę tw ard ą  parze- 
zroczystą , m uszlow atą w  odłamie , inaiacą b lask 
szklisty, i, zbliżaiącą się nayw ięcey  w  podobień­
s tw ie do szkła zwyczayncgu, ocl którego iednakże 
iest miększą. Jego rozczyn naprow adzony na różne 
ciała, wysycha prędko w  tem pera tu rze  sw yczayney  
i tworzy na nich powłokę do lak ieru  podobną.

W ysuszone nie doznaie n a  p o w ie trzu  zadney 
w idocznćy odęaiany, i  nic przyciąga z niego ani 
w ody, ani kw asu  węglowego. N a zagęszczony te­
go rozczyn żadnego także n iew yw ic ra  działania 
k w as  węglowy w  pow ie trzu  zaw arty ,  lecz p rze ­
puszczany s trum ieniem  zmienia go na zsiadłą, ga­
laretę. Rozrzedzony zby tnie rozciek staic się z cza­
sem m ętnym  w  p o w ie t rz u ,  a w  końcu rozkłada 
się zupełnie .

W  wodzie w rzącey  rozp ływ a się to ciało z w o l ­
na, i bez żadnego osadu, w  zimney doznaie dzia­
łania bardzo  nieznacznego, a nicrozpuszcza sic na-
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w e t w  gorącśy w te d y ,  k iedy zbyt w ielką ilość 
krzem ionki posiada, albo też ma przydane n ie k tó ­
re inne c ia ła ,  iafcoto: niedokwasy ziemne i m e ta ­
liczne (*),  k tó re  z nim  tw o rzą  sole podwóyne.

W  ogniu w zdym a się początkow o z syCzeniem, 
a potem  topi się dość trudno na szkło zbite, t ra ­

c ą c  przez to 12 p rocentu  na wadze: iednakże za­
w iera ,  w  suchym naw et  staniO, dość znaczną ilość 
wody. W y sk o k  w inny  w y łącza  to ciało z rozczynu 
bez  żadney zmiany, a z tąd p rędki sposób otrzymania 
go sta łem  z ciekłego; im rozczyn w ięcey  będzie 
stężony, tym  słabszego i w  mnieszey ilości p o trze ­
ba w yskoku  do w yłączen ia  Osadu. Tego środka u -  
żywać naw e t  można do w ydzielenia czystego szkła 
w o d n eg o , z niecżystey  iego soluCyi, painiętaiąe 
przv te tn  obmyć osad wodą zimną, a potem w y c i­
snąć go d o b rz e ; w praw dzie  opłókuiąca ciecz ro z­
puszcza zawsze nieco miękkiego osadu , lecz tey  
s ria ty  trudno uniknąć.

K w asy  rozkładała rozczyn szklanny podobnie iak 
potaż krzem ionkow y; działaią one nań mocniey i 
p ręd zey  tv stanie rozrzedzonym, aniżeli w  stężo-

(*) Pon iew aż n iek tó re  z tych  c i a ł , a rtaycZęściey w a­
pno i glinka, znaydui^ się w szkle z w yczayncm  , dla tego 
też : n iekorzystn ieby  by ło  robić z niego k rzem ionkow y po ­
taż, albowiem  ten  W w iększey części iest nierozpuszczalny 
W wodzie,

4
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nym, a zawsze wydzielaią krzemionką w  prósz*- 
ku. Sole z zasadami alkalicznemi, a szczególniey 
węglany i selany, spraw iają w  rozczynie szldannym 
k l e i o w a t e  osady, które daią się widzieć natych­
m iast, zmieniając rozciekna galaretę, ieśli tenże nie­
zbyt wiele rozlany by ł wodą; w  przeciw nym  zaś 
razie, osad z czasem dopiero powslaie. Na.ymo- 
cniey działającą w tym  względzie iest sól amoni- 
acka, która w  naybardziey naw et rozrzedzonym 
uwalnia am onią, i daie płatkow aty  osad , który 
obm ty iest czystą krzem ionką.

Ziemie alkaliczne, zetknięte z rozczynem szklan­
nym, odłączaią od niego cokolwiek p o tażu , łączą 
się z krzem ionką i resztą potażu , i stanowią po- 
tróync z w iązk i, zupełnie nierozpuszczalne w  w o­
dzie; podobne mieszaniny tw orzą się , kiedy się 
szkło wodne precypituie za pomocą soli z zasada­
mi ziemnemu

Ze wszystkich praw ie innych m etalicznych so­
li, strąca rozczyn szkłanny bardzo w ielki osad, któ­
ry albo bywa krzemionkanem niedokwasu m eta­
licznego , albo też połączeniem soli zasadowey 
z krzemionkanem potażu , w  którem  mniey znay- 
duie się a lkali, a niżeli w  szkle wodnem. I  tak: 
z solami miedzianemi otrzyrnuie się osad n ieb iesk i, 
mniey wńęcey w zielony wpadaiący; z siarkanein 
żelaza zielonym , osad żółto-zielony; pierwszy 
z nich zdaie się zbłizać w stosunku pierw iastków
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do naturalnego grynszpanu (Kup/ergrlin), drugi 
do minerału zwanego z i e m i ą  z i e l o n ą  z e l e z i -  
s t ą  (griine Eisenerde). Zdziałania na kobaltowe 
sole powstaie także piękny niebieski osad, który 
lubo niezmierna koloru w  powietrzu, ieduakże 
wysuszony blednieie. Działanie to iest tak mocne, 
iż kropelka tylko rozczynu szklannego wpuszczo­
na do soli kobaltowey mocno rozwiedzioney wodą, 
a zatem bardzo osłabionej co do koloru, przy­
wraca go natychmiast; ze zaś ten skutek nie na­
stępnie w tychże samych okolicznościach z pota­
żem, dla tego też szkło wodne uważać można 
iako nayczulszy odczynnik dla soli kobaltowych.

Wiele niedokwasów metalicznych łączy się 
ze szkłem wodnem i robi ie nierozpuszczalnem 
w wodzieszczególnie mocno działaiącym w tey 
mierze okażuie się niedokwas żółty ołowiu, któ­
rego bardzo mała ilość widoczny iuż sprawia sku­
tek ; i tak , łącząc te dwa ciała w temperaturze 
zwyczayney i mięsżaiąc ie często, roZciek zamie­
nia się na Zsiadłą galaretę, która w powietrzu wy­
sycha na massę do opaMi podobną: temperatura po­
dniesiona przyśpiesza działanie.

Z rozb ioru  szkła W odnego dobrze W przód wy* 
suszonego wypadło: krzemionki * . . .  62

potażu . . . . . .  26
W o d y  1 'ł
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P rzy  innem  rozbiorze okazało się więcey krże« 
nńonki a inniey potażu ; w  ogólności zaś moźua 
Uważać szkło wodne iako połączenie iedney czę­
ści, co do wagi potażu, a 7 do 8 krzemionki.

Podobny produkt powstać może przez użycie Sody 
zamiast po tażu; do iego roboty  bierze się 1. częśó 
k w a r c u ,  a 2 części krystalizowanego węglanu, 
sody; powstaie z tąd szkło zbliźaiącc się w  głó-* 
w nych  własnościach do potażow ego, a naw et 
p rzew yższa  ic w e  względzie zastosowania; roz-  
czyny tych  dwóch gatunków szkieł daią się 
w e  wszystkich stosunkach m ięszać , a w tedy  ko-* 
rzystnieysze są w  niektórych przypadkach a niże-* 
li z osobna użyte.

Użytki szkła wodnego.

Sama znaiomość własności szkła wodnego 
domyślać się każe o rozlicznych iego zastósowa-* 
niach: iuż 0110 zostało użyte , po raz  p ierwszy, do 
ochrony od pożaru tea t ru  królewskiego w  Mona-* 
c h iu m , a to po w ielu  poprzednich doświadcze­
niach uczynionych z niern przez kómmissyą z ło , 
żoną z P P .  S c h e n k  Radcy ministeryalnego, V o ­
g e l  R adcy d w o r u ,  i D ra  P  e t t e  n k o f f e r .

Jednakże nie należy z tąd w nosić , aby to ciało 
jnogło odiąć d r z e w u , i innym maleryałom palnym 
własność rozkładania się w  ogn iu ; do osiągnienia 
bowiem  podobnego ce lu ,  nietylko że niemaż ża-
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dnego znaiomego sposobu, lec* nawet przypuścić 
go w  dzisiejszym stanie wiadomości nie można ; 
należy więc raczey uważać to użycie szklą wo­
dnego za środek utrudniaiący powstanie i szerze­
nie się ognia, a zatem niszczący w  samym zaro­
dzie nieszczęśliwe skutki pożarów. Rozmaite są ,  
iak wiadomo, ciała, do podobnego użytku służące; 
niektóre z nich nawet lepsze są w tym względzie 
od szkła wodnego; to iednakże posiada wiele właści­
wych przymiotów, któremi wszystkie inne prze­
chodzi. Jego główna wyższość zależy na tem: i i  
niewywiera żadnego szkodliwego działania na za­
palne ciała, a naw et chroni ie od innych szkodli­
wych wpływów; iż należycie zrobione i uży te ,  
daie powłokę trw ałą , i jednostajnie spoióną, któ­
ra  żadney niedoznaie zmiany od ciał w  atmosfe­
rze zawartych; iż nakoniec niepotrzebuie wiel­
kich nakładów, a łatwo zastosowane bydź moża.

Lecz w  samem użyciu należy mieć wzgląd na 
szczególne warunki o których następnie mówić 
będziemy. I  tak, rozczyn szklanny użyty do po­
wleczenia drzewa lub innych podobnych ciał, po­
winien bydź czysty; inaczey bowiem powłoka 
Wietrzeie i po nieiakim czasie odpada; iednakże 
toałe znieczyszczenie nie sprawia żadney znacza- 
cey szkody; wprawdzie powłoka okrywa się w te­
dy, po kilku dniach, proszkowatą w arsztew ką, lecz 
ta otarta nie pokazuie się iuż więcey. Chcąc po-
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w lec  drzewo w a rsz tew k ą  s?kła w odnego , tak  a -  
Ły zawsze mocno do niego p rzy lega ła , potrzeba 
użyć początkowo rozczynu niebardzo zagęszczone­
go , aby tenże mógł ła tw o  wcisnąć się w  dziurk i 
d r z e w a , wypędzić z nich p o w ie trz e , ą sani umo­
cować się lep iey ;p rzy te in  dobrze iest pędzelek czę­
sto na iednem mieyscu wodzić i przyciskać mo­
cni ey niż w  zwyczaynem pokostowaniu. N iep rze -  
staiąc na iednem powleczeniu, powtarzać ie nale­
ży do 5 i 6, razy , używając rozęieku gęstszego, 
i  starać się ile możności, aby wszędzie iednostay- 
n ie  rów ną  by ła  w arszlew ka. Każde powłokę 
należy w przód dobrze wysuszyć zanim się d ru ­
gą położy; do czego potrzeba 24 godzin czasu , 
w  ciepłem i suchem pow ie trzu .  W p ra w d z ie ,  po, 
up łyn ien iu  2 godzin, tężeie tak mocno p o w ło k a , 
iż  zdaie s ię , iakoby z u p e łn ie  iuz wyschła, iednak- 

'  ze  znayduie się ona ieszcze w  s ta n ie , w  którym. 
za  pow tórnem  powleczeniem  odmięknąć może; na- 
lęży więc zważać na tę okoliczność, w  celu uni- 
knienia szkodliwego w ypadku iak,i p rzy trafia  się 
•zwykle, ilekroć uży waiąc bardzo mocno zgęszczo- 
nego rozczynu pociąga się nim od iędnego razu 
gruba w a r s z ta ,  k tóra  po nieiakim czasie pada 
i  słabo się trzym a. To przecież w ydarza się ty l­
ko w  szkle po tążow em , albowiem sodowe nie ry -  
suic się nigdy..



Chociaż szkła wodne tuż sauio przeasię wicie 
przynosi korzyści, iako zabezpieczaiące od poża­
rów, zdaie się iednak iż w tymże celu użyte- 
cznieyszem stać się może, zpstaiąc w mieszaninie 
\  ciałami stósownemi, i zastępując w  niey miey- 
sce kleiącego środka. Pow łoka z takićy massy 
Zrobiona staie sic zawiesistszą, mocnieyszą, i trwał-* 
sza, a w ogniu topi się na twardą i trwałą skoru­
pę ,  ieśli tylko stosowny był wybór przydanego, 
ciała.

Z dalszych poszukiwań okazało się, iż glina, kre­
da , proszek szkła , lub kości spalonych i t. d. zda­
tne sa do teso celu; iednakże nie można ieszcze 
nic stanowczo powiedzieć, które z tych ciał na pier­
wszeństwo przed innemi zasługuje, Mieszanina gli­
ny i kredy iako topliwa , lepszą bydź zdaie się , 
od każdego z wymienionych ciął poiedyńczo bra­
nych. Popioł z kości daie ze szkłem wodnem bar­
dzo tw ardą , i szczegółniey kleiącą massę, Głey- 
tą  ołowiana tworzy z niem także mięszaninę ła­
two topliwą, która przecież nie tyle iest przydatną 
do pokostowania drzewa, ponieważ przez wyschnię­
cie skurczą się mocno, dostaie rozpadlin, i wkrót- 
ęe odpada. Szkło ołowiane, czyli stopiony krze- 
mionkan ołowiu do naylepszych przydatków szkłą 
wodnego liczyć się może; niemniey użyteczne iest 
z lego względu szkło surowe, z którego szkło wodne 
Olrzymuiemy, w tym celu trze się takowe na pro-
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«zek , i nim ieszcza nasiąknie wilgocią z p o w i e ­
trza ,  mięsza się z rozczynem szkła  wodnego, a posma­
r o w a n e  prędko na c ia ła , tw orzy  skorupę twardości 
kamienia, k tó ra  żadney niedoznaie zmiany, i dzia­
łan iu  ognia uporczyw ie się opiera. W ie le  jeszcze 
c ia ł innych z korzyścią dokładać można do szkła wo­
dnego iakoto: żużli żelaznych, fluszpatu, feldszpatn 
i  t. d; lecz k tóre  z nich iest naylepsze, lub w  ia- 
k im  stosunku nayw^ygodniey służyć może, to przez 
dalsze odkrycia w'ysledzone hydź musi.

D obrze iest zawsze, posmarować w przód  ciało 
czystym rozczynem szklannym, nim się da powło­
ka  z pomieszanego; należy także icszcze raz po w ie rz ­
chu powlec czystym , ieśli pomięszany czyni po­
w ierzchnią  chropowatą.

Chcąc zabezpieczyć, przez użycie tego środka,dóm 
tea tra lny  od pożaru, niedosyć iest powlec szkłem  
w odnem  samo tylko d rzew o , potrzeba także opa­
t rz y ć  niem przedmioty p łócienne, iakoto: za­
słony, suffity i t. d. k tóre  nayłatwdey ogień chw y- 
taia . Żaden ze środków projektowanych w  tym 
w zględzie nie iest tyle stosownym ile szkło w o­
dne; to albowiem zachowuie się tak  oboiętnie z ro- 
ślinneroi włóknami iak m ydło , przeym uie łatwo 
n i tk i ,  w ypełn ia  przyległe im otwory, i u trzym uie 
się tak  mocno na tkance, iż nietylko od niey od­
paść nie m oże , lecz nawret iey trw ałość  powię­
ksza. Sztyw ność, iakiey przez to nabyvra płó-



ino, nieprzeszkadza wcale iego użyciu na zasło­
ny, albowiem pomimo tego daie się łatwo i bez 
uszczerbku z w i ia ć , a wszelkie farby na niein o- 
trzym uią tło stalsze a niżeli ż kredy. Lecz aby 
liiedozwolić p r z y te m , alkalicznie działaiącemu 
Szkłu w o d n e m u , zmieniać n iektóre  czułe farby, 
iak  np. b łęk i t  p ru sk i ,  po trzeba  w przód  malować 
się maiącą powierzchnią , posmarować rozczynem 
a łunow ym , a potem  ieszcze cienką w arsz tew kę  
k redy  pociągnąć.

Co się zaś tyczy napoienia płótna szkłem w o- 
dnem, samo tylko posmarowanie lub namoczenie go 
\v rozcieku  nie lest dostateczne: ale naylepićy iest 
przepuszczać ie kilkakrotnie pomiędzy dwoma w al­
cami zanurzonem i w  ro zc iek u  szkła wodnego. I le­
kroć płótno powierzchownie tylko okryte iest lem  
ciałem, w tedy  zapalone, tleie dość długi czas po od­
daleniu od ognia; co przec ież  nigdy nie następuie, 
ieśli niem zupełnie przesięknie. Naylepsza powłoka 
do płótna iest ta  k tó ra  zaw iera  w  sobie cokolwiek 
gleyty ołowianey; płótno w te d y  poddaie się sku r-  
czaiącem u się przez wysychanie szkłu w odnem u, 
a z tey  przyczyny nieoddziela się i nieodpada tak , 
iak od d rzew a  i ciał innych. Ilość gleyty wzglę­
dem szkła wodnego mocno zgęszczonego, powinna 
być iak l  do i4 .  Zdaie się, iż szkło wodne użyćby 
się dało do w ie lu  innych po trzeb , r>p. do spaia- 
hia i kleienia 5 i w  tym względzie nie tylko tańsze
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b y ło b y ,  ale n a w e t  w  n ie k tó ry c h  p rzy p ad k ach  u ż y -  
teczn iey sze  od w ie lu  innych  środków . M ożnaby  ta k ­
że  u ż y ć  go zam ias t  k le iu  do u tw ie rd z an ia  fa rb  n a  
d r z e w i e ,  i do nadan ia  im  w e y rz e n ia  fa rb  o ley- 
n y ch .  Szkło  w o d n e  m oże b ydź  ie szćze  zastósow a- 
łi-e do nadaw an ia  k ru c h y m  ciałom  tęgości i m ocn iey -  
SżegO sp o ien ia ,  do za lew an ia  szp a r ,  W ypełn ian ia  
ro zp ad lin  i t .  d. Z a p e w n ie  m ogłoby  tak że  p rz y ­
dać się do k i to w a n ia  szk ie ł ,  p o rce lany  lu b  glin ia­
n y c h  n a c z y ń ,  a n a w e t  do rob ien ia  sz tucznych  k a ­
m i e n i  p iask o w y ch ,  k tó ry m  podług  upodob&nia ro z­
m a i ty  nadaie  się k sz ta ł t .  L e c z  do w szy s tk ich  p r a w ie  
p odobnych  z a s to so w ań ,  p o t rz e b n y  ie s t  o d p o w ia-  

Óaiący p rz y d a te k  c ia ł  innych.
S zk ło  lodow e, w  „niektórych p rz y p ad k ac h  dogo- 

dnieysze ie s t  od po tażow ego , zaw sze  ied n ak  i p ie r ­
w sz e  i d rugie w  szczególności daie p o w ło k ę ,  k tó ­
r a  z czasem  t ra c i  p rzezroczys tość  i rozpada  się 
cokolw iek . Z ap e w n ie  m ięszanina  ty c h  2 c ia ł  
w  ilości ś tó sow ney  u ż y ty c h  n ie  będz ie  podlegać 
ty m  niedogodnościom.
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VIII.

SMAROWIDŁO DO POWOZÓW, KÓŁ 2ĘBIASTYCH, 
MIECHÓW DREWNIANYCH, i t. d.

W  Anglii, od dawnego czasu, uźywaią do powo­
dów i rozmaitych machin drewnianych ulegaiących 
znacznemu tarciu, smarowidła złożonego z 21 czę­
ści tłustości, i 4 części na bardzo miałki proszek 
utłuczonego i opłókanego grafitu (czyli o łów ka, 
albo niolybdenu). T em  smarowidłem naycieniey ile 
możności smaruią się osi od powozów, raz na 5o do 
60 mil drogi. Mała zatem puszka podobney' kom- 
pozycyi dostateczną byłaby do długiey nawet po­
dróży; smaruią nią także w  Anglii raz na 2 lub 5 
tygodnie walce, koła zębiaste, i wszelkie inne czę­
ści w  machinach wystawione na tarcie. Oszczę­
dność z użycia tey kompozycyi, w  porównaniu 
ze zwyczaynem smarowidłem tłu3tem, czyli oley- 
ttem, wynikaiącą oceniono na 7 ^  przyczem także 
opór tarcia i rozgrzewanie się części maią bydź 
daleko mnieysze, a temsamem zepsucie machin nie 
tak prędkie. Kompozycya ta byłaby użyteczną we 
młynach do smarowania panwi, w  którey obraca 
się wrzeciono z kamieniem. W ielu  m łynarzy ,trzy-  
maiąc się szkodliwego zwyczaiu, przydaie mąki do 
smarowidła, aby takowe dłużey zostawało w  pan- 
Wi, przczco tworzy się massa, która rozgrzewając

10



i e la z o ,  sama się zapa la ,  i czę s to kroć  s taie się p r z y ­
c z y n ą  n i e u c h r o n n e g o  pożaru .

I n n e  s m a r o w i d ł o  p a t e n t o w a n e ,  sp o rządza  się 
w e d ł u g  nas t ępuią cego  p rzep is u :  b i e r z e  się \  f u n t a  
b a r a n i e y  t ł u s t o ś c i ,  f  f un ta  w i e p r z o w ć y  i f  f u n t a  

m i a ł k o  u t ł uczonego b l e y w a s u ; p o t e m  5 ł u t y  m a ­

ści  m e r k u r y a l n e y  i 3  p e ł n e  ł y ż k i  d o b r e y  o l iwy;  
w s z y s t k o  ro z p u sz c z a  się p r z y  w o l n y m  ogniu i m i ę -  
sza,  dopó ki  massa n ieostygnie .  Z t e y  massy  w y s t a r ­
cza  do n a s m a r o w a n i a  i e d n e y  osi k a w a ł e k  o b ię to -  
ści  l a sk ow ego  orzecha .

N a s t ę p u i ą c ć y  k o m p o z y c y i  sk u te c z n ie  u ź y w a i ą  

w  S z w e c y i  do m i e c h ó w  d r e w n i a n y c h .  C zys ty  g r a ­
f it  t r z e  się n a  m a r m u r z e  s z lu f o w a n y m ,  n a  b a r ­

dzo  m ia łk i  p r o s z e k ,  a p o t ć m  p ł a w i  dla u z y s k a n ia  

n a y d e l i k a t n i e j s z e g o  p y ł k u ;  do p ie ro  z w y c z a y n y m  
spo so be m gotuie  się k le y  s to la rsk i ,  p r z y d a ią c  n ie ­
co t e r p e n t y n o w e g o  oleyku .  Do  i e d n e y  częśc i  k l e -  
i u  b i e r z e  się 10 częśc i  g r a t i lu ;  rnassa zaś go tuie  
się,  dopó ki  n ies tę że ie  n a k s z t a ł t  gę s t e y  f a r b y  k l e -  
i o w e y .  T y i n s p o s o b e m  zro b io ne  s m a r o w i d ł o  zos ta ­
w i a  się p r z e z  k i l k a  dn i  w  spokoynośc i ,  a p o t e m  
za  k a ż d y m  r a z e m  r o z g r z e w a  się do użyc ia .  S m a ­
r o w a n i e  u s k u te c z n ia ć  na l eży  zapomoc.ą p e n d z l a  

ze  s zczec iny ,  sm a ru ią c  n im w e w n ę t r z n e  śc ia ny  u  

s k r z y n k i  m ie c h o w e y .  Skoro  ty lko w y s c h n i e  p i e r ­
w s z e  p o w l e c z e n i e , sma ru ie  się d r z e w o  po drug i  

r a z ,  i to samo p o w t a r z a  się do c z t e r e c h  r a z y ,  t a k ,
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iżby utworzyła się warszta grubości grzbietu od 
noża. Nakoniec, gdy cała massa doskonale wyschnie, 
6zlufuie się i wygładza prostym hyblem. Tym  spo­
sobem powleczone ściany miechów drewnianych, 
przez długie używanie, staią się z weyrzenia po- 
dobnemi do czarnego polerowanego marmuru. 
Szwedzki fabrykant miechów W i d h o l m  iest 
Wynalazcą tego smarowidła. W  Bawaryi czynio­
no z niem doświadczenie w  żelaznych h u ta c h , i 
przekonano się, że iest w y b o r n e  i  pożyteczne. T ł o k  

skórą owinięty przy użyciu tego smarowidła, cho­
dząc w  lanym żelaznym i dobrze wypolerowanym 
Walcu, w ytrzym ał 45 tygodni; w  drewnianey zaś 
skrzyni m iechow ey, przy wysokim piecu, po 6 g  

tygodniach ieszcze bynaymniey nie był uszko­
dzony.

I X .

NOWY S P OS ÓB 

b u d o w a n i a  s k l e p i e ń  z i e m n y c h  p o d ł u g  
z a s a d  S. Sachs  k r ó l :  p r u s k :  B u d o w n i ­

c z e g o  w B e r l i n i e .

Rzecz podana przez Pana A. Czaki Budów, przy boni.
Rzc\d. Spraw We wnętrz, i P;

» rysunkami sklepień i  planem, budowli mieslkalndy 
dla włościan na Tab. II.

S. S a c h s ,  autor umieszczoney w  rocznikach 
Thaera  rozprawy o sposobie budowania ścian z gli*
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ny deptaney i w  części mięszaney ze słomą, po­
wtórne, w tymże samym przedmiocie, roku zeszłe­
go wydał dzieło, zawieraiące co do samego spo­
sobu budowania znaczne zmiany i ulepszenia. Nie- 
radzi ón teraz, po wielo-letnicm doświadczeniu, 
mięszać słomy, i naucza, iakim sposobem stawia­
ne bydź maią budynki bez pował, z samey tyl­
ko gliny sklepione, i bez sztucznego z drzewa, 
a temsamem kosztownego wiązania dachu, iakie- 
go murowane wymagąią budowle. W  samym Ber­
linie, i w okolicach tey stolicy powystawiane do­
my gliniane z glinianemi sklepieniami, pod wzglę­
dem trwałości prostoty i taniości budowy, a na- 
dewszystko zalecaiące się pod względem zupeł­
nego bezpieczeństwa od ognia zewnętrznego i 
wewnętrznego, niedozwalaią dłużey wątpić o uży­
teczności tego nowego sposobu budowania, i o 
potrzebie upowszechnienia go w naszym kraiu- 
szczególniey w okolicach ubogich w drzewo, i doz- 
naiacych coraz większego, w tey mierze, niedo­
statku.

Znany iest sposób budowania ścian z ziemi ra- 
czey tłustey niżeli chudey; znane są równie ko­
rzyści, iakie, pod względem ekonomicznym, zuży­
cia tego materyału dla gospodarstwa wieyskiego 
wynikaią. Mnóztwo budynków tego rodzaiu, pod 
nazwiskiem piznwych, spostrzegamy w okolicach

arszawy; tu i owdzie stawiali ie sami włością-



nie, bez w praw y i poprzedzającego usposobienia: 
czyliz to nie iest dowodem prostoty, i niezaprze- 
ezoney łatwości w  zastosowaniu rzeczonego spo­
sobu? Ściany teyże grubości co i murowane, ubi­
c i a  się między deskami nazwanemi f o r m ą , z zie­
mi giiniastey, wilgotney i przyprowadzoney do 
stopnia naywyższey twardości; twardość ta często­
kroć do skamienienia zbliżona pochodzi z tąd, że 
powietrze zawarte w  cząstkach ziemi, przez ubi­
janie teyże na warszty trzy-calowe, ustępuie; dro­
bne zaś cząstki ziemi, siłą powietrza zewnętrzne­
go ściśnione, i zewszech stron powietrzem niebę- 
dąc otoczone, rozłączyć sic. niemogą. Ziemia z na­
tu ry  tw a rd a , przez ubicie przestaie bydź dziur­
kowatą tak dalece, ze nie połyka wilgoci z po­
wietrza, i iey drobne cząstki utrzymuią sic w  sta­
nie naymocnieyszego skupienia; wiązanie się zaś i 
spaianie tych drobnych cząstek, sprawia natural­
ne i trw ałe  połączenie,iakiego tylko buduiąey ży­
czyć sobie mogą. Sposób ten  budowania przeszedł 
do nas z Francyi, gdzie ziemne budowle, od kil­
kuset lat w rozmaitych stawiane okolicach, do dnia 
dzisieyszego w  naylcpszym utrzymuią się stanie.

S a c h s  niechcąc naśladować rzeczy iuż znaio- 
mych i doświadczonych, szukał innych środków 
dopięcia podobnego celu. Ubiiał ón nayprzód mię­
dzy deskami glinę rozrobioną ze słomą krótko po­
rzniętą ; teraz zaś utrzymuic w  wzmiaukowanem



dziele, źe, lubo doświadczenie stwierdziło ów pier­
wszy budowania sposób, wszelako lepiey się uda­
ją ściany ubiiane z samćy gliny bez żadnego ob­
cego dodatku, Daiąc ogólne wyobrażenie tych 
dwóch sposobów budowania ścian z ziemi, nie iest 
t u  moim zamiarem rozprawiać o środkach i szcze- 
gółowern w  tey mierze postępowaniu, ale raczey 
obiaśnić myśl i wyłuszczyć zasady Sachsa , co do 
sporządzania sklepień glinianych; szczególney za­
tem  konstrukcyi co do samych ścian opisywać 
nie będę, i to tylko dołożyć uważam za potrzebę, 
£e ściany pizowe z wielu względów maią p ier­
wszeństwo przed ścianami Sachsa:  naywidocz- 
nieyszą bowiem iest rzeczą , że glina rozrobiona 
wodą, chociażby na wpół wyschła przed ubiianiem, 
wysychaiąc do reszty w  ścianie, pęka; przezco na 
powierzchni ścian powstaią rozpadliny, przez które 
wilgoć powietrzna i deszczowa natychmiast wsięka. 
Lecz co do sklepień, to bynaymniey mieysca mieć 
nie może. Sklepienia gliniane, lubo z takiey samey 
rnassy ub ite , zostaiąc iednak pod pokryciem do­
brego dachu, i będąc zabezpieczone tak od upałów 
jako i wilgoci: ani tak nagle wysychać, iżby się 
padać musiały, ani tak  dalece mięknąć nie mogą, 
iżby to trwałości ich szkodziło; a zatem zewszech- 
miar zasługuią na naśladowanie i bezwarunkowe 
niemal upowszechnienie.
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"YV stosow ney te raz  do budow ania porze le-  
tn iey  w ykonane zostaną w  okolicy W a rs z a w y  do­
świadczenia ze sk lep ien iam i ubiianem i z pizy, dla 
przekonania sic, czyli niebodą lepsze od sklepień 
t*biianych podług S a c h s  a 5 doświadczenie to od­
kryje bez w ą tp ien ia  w iele  w ażnych  okoliczności; 
raz dla tego, że w y b ó r  lepszego m ate ry a łu  p rz y ­
czynić się może do znacznego u trw a len ia  sklepień , 
pow tóre ,  że ła tw iey  i lcpiey icst uhiiać ziemię 
w  na tu ra lney  wilgoci, niżeli poprzednio ugniecioną 
czyli udep taną  ; nakoniec, że upowszechnienie bu ­
dynków  z ziem nemi sk lep ien iam i, tudzież ła tw e ­
go, taniego i t rw a łego  sposobu s taw iania ich ,roku ie  
nie małe dla k ra iu  naszego pożytki; dla kra iu  po­
większ ey części licho zabudowanego , iuz z powo­
du nieograniczoney- niemal po trzeby  zabudowań 
gospodarskich w ym agaiących  znacznych nak ładów , 
iuż dla b ra k u  zdatnych w  w ie lu  mieyscach rzem ieśl­
n ików  i upornego ich  obstawania p rz y  sposobach 

do k tó ry ch  naw ykli .
Że z pomiędzy w ie lu  w ystaw ionych  u  nas b u ­

dowli n iek tó re  są p o ry s o w a n e , dziw ić  się tem u  
nienależy, bo to iest n iezaprzeczonym  sku tk iem  
słabych na m iękk im  gruncie  fundam en tów , k tó ­
re  rozstępuiąc się i ugniataiąc pod olbrzym im  mas­
sy ziem nćy ciężarem , staią się p rzyczyną  prosto­
padłych  w  ścianach rysów; co ty m bardz iey  staie się 
szk o d liw e , że dla zbytn iey  tych  fundamentovr
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płytkości, ziemia częstokroć pod niemi zamarza, 
a po rozpuszczeniu zatrzymuie wilgoć, ta zaś, iak 
■wiadomo, przyśpiesza i ułatwia zapadanie zmię­
kczonego fundamentu. Potrzeba zatem wszelkiego 
dołożyć starania, aby fundamenta każdego budynku 
taką miały głębokość, iaka iest nieuchronnie potrze­
bną do zabezpieczenia gruntu pod fundamentami 
od zamrożenia, przy naywiększych nawet mrozach. 
Głębokość fundamentu niemoże bydź mnieyszą nad 
łokieć ieden; zdarza sic bowiem, ze ziemia na półtora 
łokcia zamarza. Gdyby odkrycie słabszego grun­
tu , obawa odkopania źródła , lub wreszcie chęci 
właściciela, przeciwne zasadom budownictwa , na 
przeszkodzie nie stawały, zakładanie fundamentów 
na x |  łokcia głębokich byłoby naylepszym i naype- 
wnieyszym środkiem nadania n iew ątpliw ey podo­
bnym budowlom trwałości.

Niewcbodząc w  rozbiór sczegółowy teoryi skle­
pień , zastanawiać się będziemy dla bliższego o- 
biaśnienia glinianych sklepień S a c h s a ,  nad roz­
maitym ich kształtem w  ogólności.

Naypowszeclmiey używane sklepienia są: 
j ,  C y r k l a s t e ;  wysokość ich luku równą iest 

połowie otworu tym łukiem zawartego 
s> p ł a s k i e ,  eliptycznemi także zwane, niższe 

od cyrklastych.

3* W y s o k i e ,  czyli gotyckie, wyższe od cyr­
klastych.
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Taki podział sklepień iest ogólny, każdy bo­
wiem z wymienionych trzech rodzaiów na różno- 
kształtne rozdziela się sklepienia, iakoto:

a)  beczkowe,
b) kopulaste,
c) krzyżowe,
d) kapiaste.

W szystkie niemal sklepienia iednakowym budu­
ją się sposobem; lecz różny ich kształt wymaga 
różnego przyrządzenia rusztowań i buksztelów.

Sklepienia beczkowe

pokfywaią przestrzeń równoległoboczną łukiem  
zatoczonym z iedney ściany na drugą, równole­
głą względem pierwszej"; drugie dwie ściany for- 
muią sczyty i są pionowo wyprowadzone.

Na Tab. II. fig. i .  wyobraża przecięcie sklepie­
nia beczkowego.

Fig. 2̂  iest odkroiem pionowym tegoż sklepie­
nia; łuk sklepienia zatoczony iest z boku a ,b ,  na 
bok c, f/, ściany zaś c, i ó, d , wyprowadzone są 
pionowo, tak, izby zakrywały sczyty.

Sporządzaiąc sklepienie beczkowe, zważać na­
leży na nastcpuiące warunki:

a)  aby ściany wzniesione były do przyzwoitey 
Wysokości, i miały grubość odpowiadaiącą szeroko- 

' *ci luku i wysokości opory;
1 1
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b) wyprowadziwszy ściany do punktu, od którego 
łttk ma bydź zatoczony, zakładaią się buksztele 
w  k ierunku równoległym do ścian sczytowych a,  c, 
i  b, d;  buksztele okryte deskami służą do uw ar-  
sztwienia gliny należycie ugnieciońey i na wpół 
wyschłey, w  grubości 4 do 5 cali;

c) warszta takiey gliny iak naymocniey ubiia 
się ręczfterrti stćporami (szlagami), zwykle używa- 
ńemi do ubiiania ziemi, dopóki nalćżycie niesfwar- 
dnieie. S a c h s  utrzymuie, ze dla nadania lepszego 
kształtu  spodniey powierzchni sklepienia, należy na 
buksztelach okrytych deskami rozesłać warsztę 
Siirówki iego sposobem sporządzoney. Takiey sa- 
mey surówki radzi używać do okładania ścian, aby 
równe były, utrzymuiąc, że iest tak trw ała  iak ce­
gła palona, a nierównie tańsza. Gdy atoli w yra­
bianie iey byłoby u nas zakosztoWne, przeto zu­
pełnie  o niey zamilczamy.

d)  Na ubitey tym sposobem pieCwszey w ar-  
sztwie, stanowiącey iuż cienkie sklepienie, ro- 
ściela się druga i ubiia dopóki niestwardnieie;

e) nakonieć ubiia się 5cia 4ta  i więcey warszt, 
dopóki sklepienie niedoydzie do grubości odpowia- 
daiącey szerokości i wysokości łuku.

y )  Ukończywszy sklepienie, wznoszą się ściany, 
według potrzeby, do wysokości wierzchniego 
grzbietu sklepienia, kąt zaś a , na fig. i .  wypełnia 
gię podczas tey roboty massą ziemną tymżesamym
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sposobem ubitą; raz dla tego, aby poddasze było  
w  równi z pułapem; pow tóre, aby sklepienie zgiu  
bione przy ścianie, lep iey się utrzym ywało.

Ubiianie w a rs z t  szlaga, póki ta  odskakiwać m e 
będzie, stanowi nayw ażm eyszą, i do u trw alen ia  skle­
pień naypotrzebnieysza  część tćy  roboty; dla tego 
z iaknayw iększą dokładnością w ykonyw ać ią należy.

g) .  U kończyw szy sklepienie i ściany, skoro ubjta 
glina,przez w yschn ięcie stęzeie, w yiąć należy buk 
sztele i spuścić rusztowanie, aby p izy  meucbron  
nem ścian osiadaniu, sklepienie także osiąśdź mo­
gło, inaczey bow iem  sklepienie na rusztowaniu  
oparte, zostałoby od ścian oderwane.

T yrnto  sposobem na obszerney  n aw e t  p rz e s t rze ­
ni w ykonane bydź mogą sklepienia beczkow e, 
byle tylko grubość ścian oporow ych, iako i g ru ­
bość samego , sklepienia, do powyższych zasad b y ­

ła  zastosowaną. P od  sklepienia gliniane d a i e s i ę  

lżeysze zazw yczay  ru s z to w a n ie , niżeli p°d  s e 
pienie  z cegły; ostatnie bow iem  do samego n ie­
mal zamknięcia, cały. c iężar pokładu  dźwigać m u­
si,gdy p ierw sze  dźw igaią tylko cz te ro -lub  pięcio 
Iową w arsz tę  spodnią; ponieważ zw ierzchn im , za 
dostateczną służy podporę pierw sza, iuż ub ita  w 
szta; całe oprócz tego rusz tow anie  będąc okry » 
niedzwiga Jednostronnie, iak się to dziać zwy 
przy sklepieniach ceglanych, i w  m iarę  potrze y  
po iednym calu pow iększać lub zmnieyszac się < a
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i e , gdy przeciwnie ceglane o iednę tylko cegłę 
cieńsze lub grubsze bydź mogą.

Grubość opory pod sklepienia beczkowe na- 
stępuiącym urządza się sposobem: na przestrzeń 
6ciu stóp daie się opora i .  stopę i 9. caH maią_ 
ca grubości; do każdey zaś stopy szerszego łu-. 
ku przydaie się po i |  cala, ilekroć wysokość ścian 
10 stóp nieprzenosi. Gdyby zaś, co rzadko się tra­
fia, ściany miały bydź wyzsze, natenczas grubość 
ich stosunkowo, powiększa się, przydaiąc na każ­
dą góruiącą stopę po 2 cale grubości. W yso­
kość ścian rachuie się od ziemi do punktu, gdzie 
sklepienie zataczać się zaczyna, nielicząc w  to łu -  
ku sklepienia; taki atoli dodatek potrzebny iest do 
nadania mocy zwyczaynym ścianom nie dzwieaia-

O (>

cym sklepienia, ponieważ zaś ściana wytrzymy­
wać ma oprócz tego parcie sklepienia, przeto do­
dać należy drugie dwa cale, czyli razem, po 4. cale 
na każdą góruiącą stopę.

Sklepienia kopulaste.

Zasklepia się niemi przestrzeń okrągła, lub 0- 
walna, albo też kwadratowa, a nawet równoległo^ 
boczna niezbyt podługowata.

Figury 3 i 4. wyobrajai, sklepieni, kopulaste 
w  przecięciu poziomem, a zaś figura 5. oznacaa 
przecięcie pionowe 4tey.

Sklepienie kwadratowe, lub niedługiego równo- 
ległoboku, składa się. z czterech płaszczyzn, fig. 3.
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łukiem do siebie nachylonych tak, iż na każdey 
ścianie ab , bd, c d , i  ac, opiera się iedna płaszczy- 
zna i schodzi się z drugą w  punkcie m ; inne 
zas sklepienia, iakoto: okrągłe i owalne, wyobra­
żają w ew nętrzną  powierzchnią kuli wydrążoney.

Sklepienia kopulaste sporządzają się. naslępuią- 
cym sposobem:

a), zakładają się buksztele t a k ,  izby opierając 
się na ścianach, krzyżowały się w  punkcie środko­
wym ni. Do sklepień okrągłych lub owalnych je­
dnakowych bukszteli użyć można; lecz przy skle­
pieniach czworobocznych, znaczna w tey mierze 
zachodzi różnica; nayprzód bowiem zakładaią się 
główne buksztele w  kierunku liniy przekatnvch 
ad , be, a potem dostawiają się buksztele rnnieysze 
w  kierunku linii x , fig. 5.

b). Na buksztelach utwierdza się pokład z de- 
sczek urządzony w  kształcie odpowiadaiącym prze- 
dniey powierzchni sklepienia; od przyzwoitey za­
tem formy pokładu, zależy kształt sklepienia.

c). Na pokładzie z desczck ubiiaią się warszty gliny 
przyrządzoney wzmiankowanym sposobem, w  pier­
ścienie na 4 lub 5. cali grube, tak, że całe skle-^ 
pienie stopniami grubieiąc, składa się z sa­
mych pierścieni na sobie leżących. Kierunek tych 
warszt oznaczony iest na figurze literami o,o. Pod 
sklepienia okrąg łe , lub ow alne , gdzie podob-
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ne pierścienie nawzajem, się . podpiera ią , daie 
sic naylżeysze ile możności rusztowanie, a nawet, 
gdyby nie szło o nadanie przyzwoitego kształtu  
sklepieniom, możnaby ie sporządzić bez bukszteli; 
oprócz tego, sklepienia te ze wszystkich punktów 
równo cisnąc na rusztowanie, nieskręcą ie na stronę.

Tymsamym sposobem zasklepić można iakikol- 
w iek wiełobok, który, im więcey ma boków, tym . 
bardziey zbliża się do figury koła.

Sklepienia krzyżowe

sporządzała się tymże samym sposobem co i mu­
rowane, z zachowaniem ięgnakże właściwych, co 
do ubiiania ziemi, przepisów; przedewszystkiem zaś

a)  u s taw iaią . się buksztele w  kierunku i l icz­
bie odpowiada.iącey obraney ilości pasów krzyżo­

wych;
b) założywszy buksztele i okrywszy ie deska­

m i,  ubiiaią się naypierwey wzmiankowane pasy 
krzyżowe stosownie do grubości i mocy sklepie­
n i a ,  na arkadach wyprowadzonych w  kierun­
ku  linii ab, cd , <?/, (fig- 6) które przestrzeń zaskle­
pić się maiącą, na tróykąty przedzielaią;

c) ukończywszy pasy krzyżow e, zapełnić na­
leży cienkicmi, iak zwykłe, warsztami wypukłe na 
pasach oparte tróykąty, tak, iżby całe sklepienie od 
dołu do góry składało się z tylu meiako skle­
pień ile test tróykątów. Tyinsposobem ciężar



ubitey gliny, przez pasy krzyżowe dźwiganej*, nie 
z taką działa mocą na ściany czyli opory; cała bo­
wiem siła ustópniowanego parcia na pośrednie 
wywiera się sklepienia, i wszystkie tróykąty  za­
sklepione naWzaiem się utrzymuią.

Można tak ie  pasy i sklepienia razem wyprowa­
dzić , z zachowaniem iednakze właściwey formy.

Sklepienia kapiaste.

W iadomo, ze k o n s tru k c ji  wszelkich sklepień) 
c o d o  mechaniczney roboty, iest iednakow ą; ie- 
dynie bowiem zasadza się na ubiianiu gliny; z tego 
zatem względu do popłzedzaiąCych odwOiuiąc się 
przepisów, mówić będziemy o samym tylko kształcie 
s k l e p i e ń  kapiastych; wyobraża ie figura 7.

Zasklepiaiąc np. przestrzeń równoległo-boczną 
iak fig. ni, m , ilekroć chcćmjr dać sklepienie becz­
kowe, wypadałoby sczyty 7 wymur ować  pro­
sto, tak} izby samo sklepienie opierało się na ścia­
nach podłużnych rówńoległoboku; lecz tym spo­
sobem parcie całego sklepienia działałoby z ńay- 
większą mocą na ściany podłużne; k tóre , iak z do­
świadczenia wiadomo, tym słabsze s ą , im większa 
ich iest długość. Z tąd wynika potrzeba podzielenia 
przestrzeni na kilka części zapomocą pasów, g u r ­
t a m i  nazwanych; pasy te ab, cd, ę / ,  lig- l i  półtoia 
lub dwa razy grubsze od samego sklepienia, wy- 
prowadzaią s ię , nic ze ścian, lecz od fundamentu;
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są to 'właściwie arkady rm filaracłt w spar te ,  na 
rysunku oznaczone kropkami. Przedziały te okry- 
waią się sklepieniem beczko wem, tak izby ściany 
podłużne termo wały sczyty, ściany zaś poprzeczne 
i pasy dźwigały sklepienie. Tymto sposobem roz­
dziela się ciśnienie, a przeto ściany podłużne, iako 
naysłabsze, naymnieysze parcie wytrzymywać będą.

Na tey samey figurze litera a? okazuie, że wzmian­
kowane przedziały krzyżowem także sklepieniem 
okryte bydź mogą; w  takim przypadku ciśnienie 
na dwie równe części rozdzielone, działałoby w po­
łowie na ściany podłużne, a w  drugiey połowie 
na pasy i ściany poprzeczne. Sklepienia krzyżo­
w e są bezwątpienia naymocnieysze, lecz zarazem 
konstrukcya ich iest naymozolnieyszą, czego w bu­
dynkach gospodarskich naybardziey unikać potrzeba. 
Zresztą prócz wymienionych, nienależy i tey p rzep o -  
mnieć korzyści, że w  podłużney prostey ścianie ła-  
tw iey iest zakładać drzw i i okna, dogodny przy­
stęp maiące: gdyż łuki sklepień krzyżowych, nie- 
będąc tak obszerne, dostateczną w mieyscu zaskle- 
pioneni zostawiaią wysokość tak, że przystęp do 
samych ścian staie się przez to dogodnieyszyni; 
przeciwnie zaś, im większą zasklepiamy przestrzeń 
sklepieniem bcczkowem, tym nizey zaczynać ie 
musimy, co sprawia, że przystęp do ścian od do­
łu  nachylonych częstokroć bywa przykry  i nie­
łatwy.
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Naypowszechniey używane tuki do pasów w skle­

pieniach krzyżowych lub kapiastych, maią kształt 
regularnego półkola; przedziały zaś między pasa­
mi tych sklepień pokrywaią się sklepieniami pła- 
skiemi; te bowiem na małey przestrzeni bez ża- 
dney obawy użyte bydź mogą.

Pon iew aż teorya  sk lepień  glinianych w n ic z e m  
nie różni się od teory i sklepień m urow anych; skle­
pienia zatem kapiaste i k rzyżow e za naylepsze i 
nay trw alsze  uw ażane  bydź pow inny. G rubość skle­
p ień ,  w  m iarę  większego lub  mnieyśzego ł u k u , 
w iększą  lub m nieyszą  bydź może. Z rozm aitych  
doświadczeń p rzek o n a ł  się S a c h s ,  że szerokość 
łu k u  8 stóp W ynosząca, wym aga sk lepienia na i  
stopę grubego, i że na każdą p rzy d an ą  szerokości 
stopę, część stopy do grubości sklepienia p rzy ­
daw ać należy; a tak  sklepienie na

9 stóp szerokie, winno mieć grubości stóp I ts

10 ---  ---  ---  --- H
11 --- ---  ~— --- lx3o
12 ---  ---  ---  --- u
14 --- ---  ---  --- n
16 --- ---  --- - --- u
IB ---- ---  ---  --- u
20 ---  ---  --- --- u
24 —  ■ - .---. 2

W sz e lk ie  rozm iary  p rz y  b udow an iu  sk lepień 
i  ł a tw o śc ią  w yrachow ać  się dadzą p o d ł u g  następu-

12
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Sącey tabelłi, wskazuiącey grubość ścian oporowych  
ze względu na rozmaitą szerokość sklepienia i 
rozmaitą wysokość samych ścian.

T A B E L L A
grubości ścian oporowych  (*) na i o stóp ivysokichy 

ze względu na rozm aitą  szerokość sklepień.

S z e r o k o ś ć G r u b o ś ć  ś c i a n y S z e r o k o ś ć Gru-bufr c ś c i a n y ,
s k l e p i e n i a o p o r o  w e y s k l e p i e n i a o p o r o w e y  j

S tó p | S tó p C a l i S t ó p j S t ó p | C o l i  |

6 i 1 9 24 4 _ł___  j

7 l 101 25 4 14
8 2 --- 26 4 3

1 9 2 i ł 27 4 44
1 2 3 28 4 6

11 2 44 29 4 74
12 2 6 30 4 9
13 2 74 31 4 104
14 2 9 32 5 -------- -

15 2 104 33 5 14
16 3 -— - 34 5 3
17 3 14 35 5 44
18 3 3 36 5 6
19 3 44 ' 37 5 74
20 3 6 38 5 9
21 3 74 39 5 104
22 3 9 40 6
23 3 104 41 6 14

(# ) O p o r a m i  zow ia ściany, na  k tó ry ch  łu k  sklepienia 
ie s t  oparty .
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T A B E L L A  t
g ru bośc i śc ia n  o p o ro w ych  w  stosunku ro  n e y  ich  

w yso k o śc i, i  r o z m a i te j  szerokości sk lep ień

W y so k o ść
śc iany

oporowey

Szerokość  s k l e p i e n i ''1

~8 s tóp .  J  9  s tó p 1 ^  st" j L

G ru b o ś ć  ściany  
oporowey

G ru b o ść  ściany  
oporow ey

G ru b o ść  sćian y 
oporowey

Stóp r ^ t G p  1 C a ~ l  a tó p  I C al l  I »tó|> |

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20

2
2
2
3
3
3
4 
4 
4

— 1 2 111 2
4 2 5 A 28 2 9x\ 2

3 i A 3
4 3 5A 3 1
8 3 9xV 3

4 ł-1-ll6 4
4 4 5x’V 4
8 4 9 A 4

___ 5 lx\ 5
4 0 1 A a

n
n i

3ł
n

1H
<5 7at
? i

lH
O *7

W y so k o ś ć
śc ian y

oporow ey

S tóp

l i  s tóp

G rubość  ściany 
oporowey

J l!T "stó p "  I 13 stóp_

G ru  bose ściany
oporowey

I Cf i t  i ^  i Ci,li L T l i ; :

G ru b o ś ć  śc ian
opo ro w e y

C a l i

10 2 44 2
11 2 8A 2
12 3 A 3
13 3 4x4 3
14 3 8 A 3
15 4 5i 6 4
16 4 4 A 4
17 4 8A 4
18 5 5,I 0 5

: 19 5 i 4 A 5
20 5, J  8xV 5

6 2 74
94 2 u  A
u .» 4 3 3 A
54 3 7 A
94 3 1 1 A
14 4 3 A
- 3 4 7 A
94 

1 ^
4

I 5

1 1 A
3 A 

i 7,S«> 4
i 9i L l

111 ł s
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Wysokość
ściany

oporowey

Szerokość sklepienia
i4 stóp 15 Stóp 16 stóp

G ru b o ś ć  ś c ia n y  
oporowey

Grubość ściany Grubość ściany 
oporowey oporowey

Stóp | Stóp Cali Stóp Cali Stóp 1 Cali
10 2 9 2 101 3
11 3 5 3 2 A 3 34
12 3 41 3 3 n
13 3 81 3 i o a 3 n i
14 4 5

■S' 4 2 A 4 34
15 4 41 4 6 A 4 74
16 4 81 4 i o a 4 114
17 5 5

¥ 5 2 A 5 34
18 3 41 5 6 A 5 74
19 5 81 5 10 A 5 1 14
20 6 5

¥ 6 2 A 6 31

Wysokość
ściany

oporowey

Szerokość sklepienia
17 stóp | 18 stóp | 19 stóp

Grubość ściany Grubość ściany 
oporowey oporowey

I Grubość ściany 
oporowey

Stóp | Stóp | Cali | Stóp J Cali 1 Stóp. Cali
1 0 2 H 3 1 3 3 4 4
11 3 411 3; 6# 3 713
1 2 3 o I 5 

O l6 3 101 3
1 't ^

l i 1 #
13 3, I 5 

1 6 4 2 1 4
a * i n

3 ^
14 4 A 1 5 A 1-6 4 61 4 713
15 4 Q 1 5

O l  (5 4 10# 4
‘ T f f

1 1 13
16 4 i  5 

1 6- 5 O l 5
1 1  16

0 1 3
17
18

5 4 U 5
5

61
10#

5
5

0  i 6 n  1 3
‘ I f i

1 1 1 3
19 6 I  5

,  T o 6 2 # 6
'  1 6  

3 1 3
2 0  } 6 4 l 5

T c  1 6 6# 6
° J 6

7 i iI 6
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Wysokość 
ściany 

oporowe y

Szerokość sklepienia

20 stóp | 21 stóp 22 stóp

Grubość ściany 
oporo wey

Grubość ściany 
oporowe y

Grubość ściany 
oporo wey

Stóp Stóp | Gali .Stop Gali Stóp Cali

10 3 6 3 % 3 9
11 3 91 3 104i 4 I

¥
12 4 1-4 4 2  i i 4 4 *
13 4 5ł 4 6 ” 4 8 *
14 4 91 4 lOii 5 I

7
15 5 l i 5 2 ”  ^  i  fi 5 4*
16 5 5i 5 6 ” 5 8 *
17 5 9i 5 lOii 6 T

8
18 6 H 6 2 I I 6 4i
19 6 5i 6 6 ” 6 8 *

| 20 6 9i 6 10M 7 I
*

Wysokość 
ściany 

'oporo wey

S/ero kość sklepienia
23  stóp | 24 S t u p ' 25  stóp

Grubość ściany 
oporowe y

Grubość ściany 
oporo wey

Grubość ściany 
oporowey

Stóp | Stóp ] Gali | Stop | Cali | Stóp ] Gali

10 3 lOi 4 -------- 4 H
n 4 1  1 * 6 4 3 4 4A
12 4 5 A 4 7 4 8 A
13 4 9 A 4 11 5 _ 7 _

14 5 1  I  6 5 3 5 4A15 5 EJ 9 
1 6 5 7 5 SA

16 0 9 * 6 5 11 6 7
T < »17 6 1 -2- 1  I  6 6 3 6 4 A

18 6 ^  -2. 6 7 6 8 A
19 6 9 A 6 11 7 7

1 6

i 20 1 ? G i 1 ? 3 1 7 4



S z e r o k o ś ć  s k l e p i e n i a
W ysokość 96  stóp ‘27 stóp 98  stóp

oporow ey G rubość  śc ia n y  G rubość  śc ia n y  G rubość  śc ian y  
opo ro w ey  oporwwey oporowey

s t ó p  j S t ó p  [ Ci i  li j S t ó p  | ( i n l i  ( a t o p  | C a l i

10
11
12
13
14
15
16 
17 
13
19
20

4
4
4
5 
5
5
6 
6

6  i7 
7

3
51
9t
11
51
91
11r 7
D ¥

7
6^
■ u
51

4
4
4
5 
5
5
6 
6 
6 
7
7

41
7-5-* X t>

i l i S5
3x5o 
7 s1 I 01 1 51 1 I 0
3-5-“ 16
7  5l i t

! 1 -5-  1 AI 0
3 5ć> 10
7_5_4 I 0

4
4
5 
5
5
6 
6 
6 
7 
7 
7

6
3 1

3

4 |

B |
3
TT

4f
81

3
4

4f
81

W y s o k o ś ć
3 zerokość sk lep ien ia

‘29 stóp 30 Skip 1 31 Stóp

oporowey G r u b o ś ć  śc iany  G ru b o ść  ściany G ru b o ść  ściany 
o po row ey  opo ro w ey  o p o ro w e y

s tó p Stóp C al i Stóp C al i  |  Stóp Cali

10
u

12
13
14
15

4
4

5  

5
5
6

7 ł
1 0 i 3o

2 y 35 

6  To 

10X5
2 X 6

4
4
5 
5
5
6

9

m
3 |
71

111
31

4
5 
5
5
6 
6

1 0 1

5 l Ł6

9  A  

1 A

S A

16 6 6x5 6 71 6 9 r &

17 6 1 9x5 6 111 7 H o

18 7 2 x3o 7 3 1 7 i o  A

1 9 7 I .615 7 71 7 9 x Ło

2 0 74 |l0& 7 111 1 8 1 12-6
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Wysokość
ściany

oporowey

Szerokość sklepie lia
35 stóp 36 Stóp 37 Stó p

Grubość ściany 
oporowey

Grubość ściany
oporowey

Grubość ściany 
oporowey

Stóp Stóp Gali Stóp Cali Slóp Cali

10 5 44 5 6 6 7i
11 5 6U 5 81 6 9h
12 5 1 0 JI 6 i 6 ] «
13 6 0 i 3£ i </ 6 U 6 51?
14 6 6J4 6 81 7 9 ii
15 6 1 0 i | 7 I

4 7 l i i
16 7 Ol 8Z *  o 7 4 | 7 5X§
17 7 7 8* 8 91?
18 7 lOf ^ 8- i 8 i 11llo
19 8 Oii}

ĆJ l t> 8 4 i 8 511
20 8 u  I 0 8 8 | 9 9ł?

Wysokość
Szerokość sklepienia

o (2 stóp | 33 stóp ] 34 *'«[>

oporowey Grubość ściany 
oporowey

Gru bose ści an y 
oporowey

Grubość ściany 
oporowey

stóp Stóp Cali j Stóp Cali Stóp Cali

10 5 _ 5 14 5 3

11 5 21 5 3 H D -  3DU
12 5 64 5 7  i  5.  ̂1 0 5 94
13 5 104 5 11H 6 I ł
14 6 24 6 •>I s

O  I 0 6 51
15 6 64 6 7 H 6 94
16 6 1 0 4 6 i l i S 7 H
17 7 24 7 cy I 5 

O l  G 7 54
18 7 64 7 ' n i  5 

‘ 1 6 7 ns*̂ 3
19 7 104 7 11-J4 8 18
20 8 24 8 3 i f 8 5s
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W yso k o ść
Szerokość  sk lep ien ia

38  stóp '39 stóp | 49  stop

oporo w ey G ru b o ść  śc ian y  
oporow e y

G rubość  śc ian y  
opo row ey

G rubość  śc iany  
oporow ev

Stóp S tóp  j C ali S tóp  | C ali S tóp  1 C ali

10 5 9 5 lO i 6
11 5 111 6 i  I 6 6
12 6 31 6 'i A 6
13 6 7 ł 6 8 A 6
14 6 1 H 7 9.

I 6 7
15 7 31 7 4 A 7
16 n

L 7 | 7 8 3 - ° I  6 7
17 5 1H ‘8 9

I 6 8
18 8 3 ł 8 4 A 8
19 8 7 ł 8 8 A 8
20 8 1H 9 9.

1 6 9

Dla łatwieyszego zastosowania i praktycznego 
użycia tych sklepień, ułożono następuiący proiekt 
budowli dla dwóch włościan.

Obiasnienie pro ieh tu  n a  Tab. I I .  f i g .  8.

Budynek ten  postawiony frontem ku d rodze , 
dzieli się na dwie części, z których każda obey- 

muie izbę mieszkalną , sien, komórkę i s tayniąna 
dwie sztuki bydła. Dla odróżnienia ścian pizo- 
wych od murowanych, pierwsze oznaczone są na 
rysunku poiedynczemi kreskam i, a ostatnie k ra t­
kami P rzy  następuiacem rozpofożeniu, budynek 
ten  mógłby także służyć za wygodne pomieszkanie 
dla ekonoma i czeladzi.
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izba dla ekonoma* 
i>i alkierz dla tegoż, 
cj alkierz przy  izbie czeladncy, 
d i izba czeladna,
e, e’ sionki dla oddzielnego weyścia <ło izby 

^zeladney i ekonoma
f i  f i  spiżarnie dla czeladzi i ekonoma.

Między alkierzami, dla przeyścia do izby cze- 
ladney, należy w ybić drzw i, lub podczas budo­
wania zam urować futro w te m  mieyscu, tudziez 
skasować piec piekarniany w izbie « ,  żadney in- 
ney w  samym budynku nieczyniąc odmiany.

W  przecięciu tego budynku spostrzegać się da­
le kształt sklepień, ustawienie dachu, i zgrubie­
nie luku  sklepienia przy  ścianach oporowych. Są 
to beczkowe sklepienia, ze sczytem prosto zamuro­
wanym do frontu obróconym, dla łatwieyszego o- 
sadzenia okien w  ścianie prostey; w  przeciw nym  
razie wypadałoby porobić lunety, iakicli uzywaią 
przy  sklepieniach murowanych , albo iakie w yo­
braża przecięcie budynku w  mieyscach m ^ n ,  przy 
drzwiach.

Chcąc zrlozyć dach bezpośrednio na sklepieniu 
tego budynku , uskutecznić to należy podług na­
stępnego przecięcia poprzecznego; w  takim  razie 
pokrycie, o k tórem  niżey mówić będziemy, z iak 
naywiększą sporządza się starannością; inaczey 
poddasze, będąc nieprzystępne, utrudzałoby napra-

1 3
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wę dachu, k tóra  dla niedokładney pospolicie robo­
ty , nader często bywa u nas potrzebną. Figura 9, 
wyobraża przecięcie sklepienia glinianego, z dachem 
S a c h s a ,  w  poprzek budynku; dla równego ze- 
wszech stron spadku potrzeba tu sklepienia kapia- 
stego, albowiem beczkowe opieraiąće się na dwóch 
ścianach frontowych, byłoby zaśmiało, ile ze z cegły 
naw et, rzadko używane bywaią w  podłuz budynku.

Podług wskazanych powyżey zasad , co do gru­
bości ścian oporowych i sk lep ień , ściany tego 
wieyskiego domu winny mieć 3 stopy grubości, 
ściany zaś sczytowe, ulrzymuiące sklepienia nad 
sienią i staynią, tudzież ściany frontowe maią bydź 
dwie stopy grube. Lubo sklepienie nad izbami 
mieszkalnemi półtora stopy, nad stayniami zaś i 
sienią, iednę stopę i 9 cali winno mieć grubości; 
dla zrównania iedńak poddasza z pułapem  od­
stąpić można od wzmiankowanego praw idła , da- 
iac iednakową grubość rożnego luku sklepieniom; 
W podobnym wszakże przypadku większy wymiar 
grubości obrać należy.

Co do bezpośredniego sklepień nakrycia, nayisto- 
tnieyszym w t e y  mierze warunkiem  iest: doskona­
łe ochronienie budynku, nietylko od deszczu i w il­
goci, ale zarazem od ognia zewnętrznego i w e­
wnętrznego. Te dwie naywaznieysze mieszkalnych 
domów zalety, o ile pożądane oddawna, o tyle do­
tąd były celem nadaremnych usiłowań. Chociaż
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bow iem  podw óync, p rz y  sczelncm ułożeniu  dachó­
w e k ,  zw yczaynych  budow li n ak ryc ie ,  n iedopuszcza 
spadać iskrom  na poddasze; d ach ó w k i tc  iednak od
bliskiego, o g n ia ‘rozpalone, częstokroć pękać m u szą ,

a tem sam em  dozw alając zaiąć się d rz e w u ,  na k tó rćm  
l e z ą , n ies łużą  za dostateczną ochronę od ognia ze­
w nętrznego . T o  samo pow iedz ieć  można o dachach 
m e ta lo w y c h ,  k tó ry ch  użycie  do budow li gospodar­
sk ic h ,  dla znacznego nak ładu  byłoby w reszc ie

n iew łaśc iw e . _
Zabezpieczaią  nas z tego w zględu sklepienia gli­

niane. N ieulęga to żadney w ą tp l iw o śc i ;  lecz idzie 
tu  znow u  o dopełnienie  p ierw szego w a r u n k u , to 
iest: o tak ie  sk lep ień  glinianych pokryc ie ,  iżby mi 
leszcze i s łoty szkodzić niemogły. Cel ten  osią­
gnąć potrafim y t rzym aiąc  sic następu iących  p rz e ­

pisów:
1. W y ró w n a ć  sklepienie  podczas ubiiania, sto­

sownie do k sz ta ł tu  iak i ma p rzy b rać  dach; nayła- 
tw ie y  się to u sk u teczn ia  na sklepieniu beczkow em ,

2. odznaczyć w  podłuż dachu , p rzy  sznurze , tyle 
fug, ile rzęd ó w  dachów ki ułożyć w ypadnie ;  odle­
głość m iędzy rzędam i, zw yk le  u nas do po iedyńcze- 
go nakrycia  używ ana , w ynosi 8^ cala, do p o d w ó j­
nego zaś, k o r  o n  o w  a n  e m zw anego, 12 cali,

5, w  m ieyscach tym  sposobem oznaczonych, po­
robić w rę b y ,  na cal głębokie i szerokie , zapomocą 

ostrego żelaznego oskardu.
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4. Zakładać od dołu, iak »ayszczelniey,w porobio­
ne w ręby dachówkę karpiastą , starannie zalepiaiąc 
wszelkie szpary czeską zapraw ą wapienną. (*) 

Sklepienia gliniane okrywaią się także słomą 
w  glinie maczaną, albo tez warsztami drobno t łu ­
czonych kamyków, spaianych zaprawą wapienną. 
W  Niemczech z korzyścią uzywaią do sklepień po­
dobnego nakrycia. —

O sklepieniach glinianych P. T r e s k ó w  patrz w Kurne 
rze I. Izydy zr. 1826 pag. 12.

X.

O 0 DLEWAK1U MODELÓW DRUKARSKICH,

k a ł d e y  w i e l k o ś c i ,  n a  s p o s ó b  s t e r e o ­
t y p u  w.

Nayprzód sporządza się zwyczayny model d ru ­
karski z wzorem  płasko rzniętym  albo rytowa-t 
nym. Aby otrzymać formę z tego modelu do od­
lew u, trzeba iego czterem  bokom nadać kształt re ­
gularnego czw oroboku, położyć go na stole wzo-r 
rem  rytowanym  lub rzniętym do góry, tak iżby.

(*) W  Czechach używają do dachówek zaprawy wapien- 
ney, która, S p a r k a 1 k zowią; zaprawa ta składa się z 1 czę­
ści wapna świeżo gaszonego, 1 części ostrego piasku rze-r 
cznego, i l części tłustey gLiuy; tyle zaś tylko robią tey za: 
prawy, ile iey przez pół dnia wypotrzebować można. A , C,
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powierzchnia wzoru była równoległa do poziomu; 
obłożyć wszystkie cztery boki lisztewkami żela- 
Kuemi, o tyle niższemi od modelu, o ile tabliczkę 
* wzorem w  odlewie grubą mieć chcemy; nare-v 
szcie założyć na te Ksztewki żelazną ramkę tak, 
izby iey niższe krawędzie zachodziły na nie aż 
poniżey wzoru na modelu, wyższe zaś na cal nad 
powierznią tegoż wzoru wystawały; tym sposobem 
nadaie się grubość całey formie. Następnie czyste 
palone wapno trzeba rozrobić z wodą na iedno- 
stayne mleko wapienne, tak gęste iak mularze uży- 
w aią  do bielenia; do tego zaś roztw oru dodać tyle pa­
lonego i miałko tłuczonego gipsu, iżby się wszy­
stko na rzadką papkę zarobiła. Natarłszy potem, 
powierzchnią modela oliwą, zapomocą miękkiey 
szczoteczki, a to dla zapobieżenia, iżby forma do 
odlewu nie p rzy legała , naprowadza się roztw ór 
gipsowy pędzelkiem na model, tak, iżby wszystkie 
wklęsłości należycie były  wypełn ione , a gdy to 
nastąpi, wlewa się gips do formy;, skoro zaś tw a r ­
dnieć zacznie, zgarnia się zbyteczna massa 
gipsowa żelazną lin iią , iżby grzbiet formy był 
równy. G dy  iuż gips s tw ardn ie ie , wyym uie się 
forma z ramek i wysusza w  piecu.

T a  forma służy teraz do odlewów metalowych. 
Gdyby jednak płynny metal zwyczaynym sposo­
bem wlano do formy, odlew byłby bardzo niewy­
raźny; ponieważ powietrze do zaklęsłości przylega-
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iące , w y p e łn ien iu ,  tychże przeszkadza. Odlew, ie -  
dnak  w  zupe łncy  o trzym am y doskonałości, tak , iż 
naycieńsze n aw e t  rysy  w yraźn ie  się okażą, ieżeli 
fo rm a u trzy m y w an ą  będzie w  tak iey  samey tem pe­
ra tu rze  iak roztopiony m etal. O d tego zależy pomyśl­
ny skutek . A by to u sk u teczn ić ,b ie rze  się żelazna, na 
(lwa cale g łęboka p an ew , p rzy zw o itey  długości i sze­
rokości; forma w k ład a  sic do tey  p anw i rysunk iem  
do góry, p rz y tw ie rd za  się w  teyże ze cz te rech  
stron ś rubkam i,  chw yla iącem i za boki ram k i żela- 
zney  w  k ló rey  forma iest osadzona; inaczćy, w  cza­
sie na lew ania  roztopionego m etalu , sp łynę łaby  na 
iego pow ierzchn ią ;  poczem  roztopiony m eta l  w le ­
w a  sic do p anw i tak , iżby po w ie rzch n ia  form y b y ­

ła  nim p o k ry ta ,  a panew  s taw ia  się do p ieca nad 
ża rem  w ęglow ym  i w  nim p rzez  ca łą  godzinę zo­
s taw ia się ve gorącu, k tó re  zdolne ies t  do u t rz y m a ­
n ia  m eta lu  w s ta n i e  p łynnym . T e ra z  w y y m u ie  się 
form a z panw i; ra m k a  żelazna w ys ta iąca  nad po ­
w ierzch n ią  form y za trzynm ie p o trze b n ą  ilość m e­
ta lu  do nadania p rzy zw o itey  grubości o d le w o w i,  
poczem  tenże ,  gdy m etal ostygnie, w yym uie  się z for­
m y , i w y c ie ra  za pomocą szczotki gorącą w o d a ,  
aby go °d oleiu i b ru d u  oczyścić.

T y m  sposobem sporządzone odlew y tak  sa do­
skonałe, ze uzyć ich można do w yrabian ia  n ay w y -  
tw orn ieyszych  s tereo typów , rozmnożenia naydelika- 
tn ieyszych  ryc in  w d rzew ie  rzn ię tych ,  i odlew ania
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wszelkiego rodzaiu ozdób drukarskich. Metal, z k tó­
rego podobne odlewy wyrabiane byw aią , iest albo 
zwyczaynym drukarskim czczionkowym melaletn , 
ze i części antimonu, i 5 - 8  częś: ołowiu, w miarę 
tego im mniey lub więcey ma bydź twardy, ziozony 
albo iest lekko-płynną kompozycyą R o s e  go,  z 2 
częś: bismutu, i  części cyny, i  i  części ołowiu.

Zapomocą wzmiankowanych odlewów, w naszey  
iest mocy, z iednego modelu otrzymać upodobaną 
ilość najdoskonalszych kopiy. Sposobu tego pomna­
żania modeli w  drukars tw ie  perkalów, możnaby 
także użyć do drukarskich machin walcowych z w y-  
datnemi wzorami, a przeto z korzyścią połączyć 
zalety drukarstw a modelowego, z mechanizmem dru­
karstwa walcowego. Tym  końcem wypadałoby 
tylko obłożyć powierzchnią walca metalowego ta­
ką  liczbą tabliczek modelowych, utwierdzając ie 
zapomocą śrub metalowych, iaka stosownie do ry ­
sunku potrzebną iest, iżby całkowicie okryła po- 
wierzchnią tegoż walca.

XI.

R O Z M A I T O Ś C I .

i .  O użyciu  p a r y  m e r  k u ry  a ln ey  za m ia s t wo­
d n e j-, do ntachin  p a ro w y c h . Gazety londyń­
skie ogłosiły nader ważny dla żeglugi w y n a l a z e k
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oszćzędzaiący f  części materyału palnego, w ma­
chinach parowych. Zasadza się ón na użyciu pary 
żywego srebra zamiast wodncy, z zachowaniem 
przyzwoitey ostrożności, aby strata pary była iak- 
naymnieyszą. Dno kotła iest tu bardzo małe i grub­
sze od zwyczayirego; ma kształt kręglowaty, koń- 
czystość zaś spodu spoczywa ».a żarze węglo­
wym. Przez ciepło, w  oka-mgnieniu praw ie, ula­
tnia się żywe śrebro , którego para natychmiast 
dochodzi do tem peratury 0770° Reaum. Sprę­
żystość tey pary i siła do nadzwyczaynego sto­
pnia za pomocą ciepła pomnożone bydź moga. Z a­
pewniała, że beczka żywego śrebra wystarczyłaby 
do machiny działaiącey siłą i 4o koni przez całą po­
dróż z Anglii do wschodnich Indyy, i napowrót.

2. N ow y rodzay św iatła. Strumień gazu kw a- 
sorodnego, przepuszczony przez płomień lampy spi- 
rytusowey na kawałek w apna, wydaie światło 
nadzwyczayney mocy i blasku które widzieć mo­
żna o 120 mil angielskich, 180 razy mocńieyszy od 
lampy argandzkiey blask Wydaie, iak piszą gazety 
londyńskie. Nowe to odkrycie stwierdzone zostało 
doświadczeniem wykonanem w  obecności kilku 
członków Towarzystwa fizycznego w Frankfurcie. 
Podobne doświadczenie udało się także z miałkiem 
wapnern niegaszonem i magnezyą, które to oby-
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dwie ziemie, poprzednio zwilżone, w  malem naczy­
niu wystawiono na działanie miechu M a r c e  ta.

3. T yn k  na  śc iany  w ew n ą trz  domów. JSayle- 
pszym do tego materyałein są miękkie kamienie 
wapienne, które sic ła tw iey  wypalaią i z którycli 
białe wapno otrzymuiemy. Dodatek zebranego mle­
ka trwaiszein czyni pob ielen ie , a zaś przydatek 
farby niebieskiey opieraiącey się działaniu wapna, 
np. lakm usu, podwyższa białość. Przez  dodanie 
nasyconego rózczynu zielonego koperwasu, otrzy­
muiemy tynk z brunatnym osadem żelaznym. T ynk  
t e n ,  zrazu zdaie sic bydź czarno -  zielonawym 
z weyrżenia , w  krotce atoli przez oxydacya żela­
za staie sic b runatno-żó łtym . Im wiecey przydaie 
się koperwasu zielonego, tym pełnieyszy staie się 
kolor. K-operwas niebieski nadate mu zielony, nieco 
w  błękitny wpadaiący kolor. Koperwasy, zielony i 
niebieski, w  rozmaitych mieszane stosunkach, two­
rzą  rozliczne w  kolorach odmiany. Naypiękniey- 
szy atoli kolor powstaie z czystego koperwasu nie­
bieskiego.

4. O -własnościach nawozow ych gipsu. Rada 
rolnicza ( Conseil d 'agricu ltu re)  następuiące z tego 
względu otrzymała podania: i .  gips palony, co do 
skuteczności, nieustępuie surowemu, z tą tylko ró­
żnicą , że pierwszego działanie iest prędsze, osta­
tniego zaś wolnieysze; 27*e gips przyciąga wilgoć 
z pow ietrza  i pobudza siły żyw otne; 3. używać go

i 4
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należy w  stanie m iałkim , po deszczu lub rosie, do 
potrząsania  m łodych  liści; 4 . przyczynia się do po­
mnożenia plonu z łą k  sztucznych w  następnym  n a w e t  
roku; 5- w  ogólności zaś, podw aia zbiór hiszpańskiey 
lucerny  i m elo tow ey koniczyny; 6. w  suchych 
sczególniey latach, na łąkach  sztucznych, żyzny, su ­
chy i lekki g run t m aiących, skuteczność gipsu iest 
zadziwiaiącą, 7. ziemia w k ró tce  wysila  sic przez  
częste użycie tego środka użyźniaiącego; 8. gips dzia­
ła  na rośliny z szerokim  i g rubym  liściem, iakolor 
koniczynę , poziomki i t. d., lecz żadnego n iew y -  
w ie r a  w p ły w u  na gatunki zboża z niesoczystemi 
w ą zk iem i  l iśc iam i, n aksz ta ł t  liniy; 9. popraw ia  
żniwo następnie zasiew anych po nim zbóż; 10. po­
gorszenie sierci bydlecey pochodzi nie z gipsu, k tó ­

ry m  pasza iest p rz y p ru s z o n a , ale raczey  kiedy ta. 
pokry ta  iest pleśnią.

5 . K o ta  z  d r z e w a  g ię tego . W  Anglii sporzą­
dzała z d rzew a  giętego koła p o w o z o w e , dyszle, 
k rz y w e  poręcze do schodów, i rozm aite  inne p rz ed ­
m io ty ,  k tó re  w iększą  odznaczaiąc sic lekkością r 
w y tw o rn o śc ią ,b y n ay m n iey  n ie tracą  na mocy i t rw a ­
łości. K o ła  z dw óch k aw a łk ó w  d rz ew a  giętego 
n iew ydaią  ta k  przerażającego tu rko tu ,  iak zw y -  
czaynym  sposobem z w ielu sz tuk  zrobione; pow o­
zy oraz toczą sic zw iększą  szybkośc ią ,  i konie 
lżey ciągną. P . I s a a c  S a r g e n t  za łożył w  P a ­
ryżu w a rsz ta t  do gięcia d rzew a ,  k tó re  nayprzód

\
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rozrzyna się na kawałki rozmaitego kształtu i d łu­
gości, rozmiękcza w  gorącey parze wodney, zagi­
na na formy, i suszy w m ieyscu cienistem.
( P atrz Iz . Pol. N . 6 z  r. < 8 2 .3  str. - Ś 8 ) .

6. M a ch in y  gazowe. Mechanik B r u n e 1 po­
konał nakouiec wszelkie trudności, które dotąd sta­
wały na przeszkodzie sporządzeniu iego machi­
ny do skraplania kwasu węglowego w  dużych, 
ilościach. Ponieważ małe tylko podwyższenie, 
tem pera tury , ho zaledwo przechodzącey punkt 
wrzacey wody, iuż iest dostateczne do ulotnienia, 
pa powrót płynnego gazu, i otrzymania ztąd srly 
wvrównywaiącey naymocnieyszym machinom paro­
wym , wielkiey zatem rewolucyi w  parowych machi­
nach po t e i n  nowem odkryciu spodziewać się należy.

7 .  S p o só b  r o b ie n ia  loęlu iv k .a z d e y  po^ze  r o k u .  P. 
C o u r d e m a n c h e ,  aptekarz w  C a en , otrzymu- 
ie lód, mięszaiąc 5 ft: soli głaub.erskiey z 4 funtami 
kwasu siarczonego, 56 stopni tęgości trzymaiącego, 
który tak nadzwyczayną zawiera siłę oziębiaiącą, 
że natychmiast zamraża w odę, byle ilość iey nie
była  zawielką.

8. TJzytcczność resorów u p ro s ty c h  wozów. W ie­
lorakie p rz e k o n y w a j  doświadczenia, że resory osła- 
biaiąc odbiianie się uderzeń na koła ułatwiaią cią­
gnienie poiazdów. Czyliżhy więc nienależało między 
rzetelne policzyć ulepszenia użycie resorów do 
pros:ych wozów'?
, Baczyć w tym  względzie a rtyku ł w 1. l \  z r, <8»» U r - 

str. 338).
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9. Ń aylepszą  wodą do f e r m e n ta c j i , w  gorzel­
n iach, iest woda płynąca po kamieniach wapien­
n y c h .  Zawiera ona węglan wapna, który w stanie 
r o z c z y n u  równo będąc rozdzielony poca łey  massie 
w  kadzi, działać może tym skuteczniey na części 
kwasu, tak łatwo rozwiiaiącego się w rozcieńczo- 
ney massie fermentuiącey, a temsamem w strzy­
mać postęp kwaśney fermentacyi, którey gorzelnicy 
naybardziey się ohawiaią.

10. L ik ie r  z nasien ia  szparagow ego  otrzymał 
P .  D  u  b  o i s, poddawszy fermentacyi, gesty i lepki 
sok wytłoczony z iagód szparagowych. Produkt 
okazał się rodzaiem w in a , maiącego kolor czer­
wono -  brunatny, zapach mocny, smak nieco 
mdły; które iednak przez destylacyą wydało wód­
kę lepszą od zbożowćy, a k tórćy smak i zapach, 
czynił ią szczegółniey przydatną do likierów, osło­
dzonych cukrem lub czystych.

11. O chronienie drzew  w iśniow ych od xvrobli> 
Gazeta gospodarska, wychodząca w  Kurhessen, za 
pew ny środek ochronienia od wróbli d rzew  w i­
śniowych zaleca, aby zawieszać na tych drzewach 
czosnek. Dla powiększenia skutku możnaby także 
cebulę utłuczoną na miazgę zawiesić w  w o r k u , 
często takową odmieniaiąc.



r- 1816

/u/-x /n 4 & z # n t& ',■/(/

t ' r / r H Y " " «  t r '*  
e q r t /f 't fy  c /iy t / y ł t f t

' i  J^ ~ " A '

/■Wocr^oowrx^ wJj  iCcyro^Z' T  l/ówer





y /r z c c tc ć tc  u /  y u / z / a r / y y r  ZyO

K / /  ' / ^ f '  yJXr^ ‘ / 'S / f / / /* *  A*/'.

/^em crkea c m  o r /z a

j57*y c 7 /x  n a -  % /y . /




